
anię do Wszystkich Świętych, po 
i wodę i pokropił zewnętrzne ścia-

Ner 225. Kraków, Wtorek 1 Października 1889. Rocznik XLIL
»C l M “ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne 

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z  przesyłką pocztowy 12 c
P r e n u m e r a t a  wynosi: .

wrtwta w państwie a u s try a c k ie m ................................................................To!t I na kw arta ł
* „  niemieckiem.............................................

* do Wioch, Franeyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw, należących do związku pocztowego. . Mr, ,, 8 złr „ ,

P r e n n m e r a t ę  p r z y j m u j e  s i ę  ty lk o  o d  l-g o  d o  o s t a t n l l m  „  . .
r U ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerate i ogłoszenia ( " i n n miesiącu.

H ę l t a p i s m ś w  nadsyłanych nie zwraca się.

24 zł 
28 złr.

32 złr.

Administraoya
Pr e n u m e r a t ę  przyjmują:

s % L i  ' j s a u t t s s s r v s s z f e
3 strome) od misisM Pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. K a d e d a De  (t
™  • drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — U a j o e i e a lo  i  b J»>

i ^ przyjmują: w e  L w o w ie  Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9 • w  P m ń
Rue§dunlChend^de fe?44VS 81> (Prenumeratę p. W. Kaczkowski, Courbevoi pod Paryżem,
n M Rflrlir,?» T r 2 ’ T- PP- Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie

A; OPPelik- K- Mosse (także w Berlinie, H a m b u r g
& C ) w  f t a t ó S l e  a  s  fi n  n’ LDanneberS> (ty1*0 prenumeratę pp. H. Goldsohmidt&v.), w  i n s k t u t t e  i ,  * .  G. L. Laube & C. W  W a m a w i s  przyjmują ogłoszenia dd. 

Beichman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Da pół roku 
złr. 1 *

P r z e d p ł a t a  na „ C Z A S "
od 1 października 1889 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w  państw ie  
A ustryack iem :

na cały rok 3 4  złr.
aa kwartał na 1 miesiąc

złr. 6  złr. 3*5©
Z  przesyłką pocztow ą do N ie m ie c : 

na cały rok 5©  marek, 
na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 

* 8  marek 1 4  marek 6  marek.
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 

wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

|S* 3*renumerata Uczy aię tylko  
od pierwszego do ostatnie sr© dnia 
w miesiącu. "Sggg

pgp” Heklamaeye prenumeratorów 
o niedoszłe Sra mog-ą byc uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Ira dziennika. Mu 
mera zagubione mogą foyó dostar­
czone o Ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 13 cent. za 
katdy lamer, -̂ gg

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę (kwar­
talnie 5  złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Administracya „Czasu/ 
tudzież ajencye pp. Ignacego Herza 
biur© dzienników 1 ogłoszeń przy 
placu Maryacklm 9, toandel 2E. Skal­
skiego w ©uklcnnlcack pod 1. 37, 
księgarnia «t. A, Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, bandel Bajer® 
przy ul. Krodzklej, bandel Kretsch­
mera i główna trafika w Rynku 
głównym.

19* ****• Psfenumeratorowle „Czasu** 
we Lwowie zechcą składać przed 
płatę na miejscu w Biurze dzien­
ników przy ulicy Karola Ludwika
l  9 . ""----

Od Administraeyi „ Czam“.
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł Długosza 

korzystne ustępstwo, ofiarujemy stałym prenume­
ratorom Czasu wszystkie dzieła Długosza t. j. 
14 sporych tomów w 4-ce z rejestrem, których 
cena księgarska dotychczas wynosi 70 złr. — z a 
na dz wy c z a j  t a n i ą  c e n ę  30 złr.  Należytość 
może być nadesłaną wraz z przedpłatą na Czas, 
poezem wysyłka odwrotną pocztą nastąpi.

W 4  kw arta le  b. r. ro zp o czn ie  s ię  
we fe lieton ie  „ C z a su “ druk now ej p ow ieści 
Henryka S ie n k ie w ic z a , na co ju ż  naprzód  
zwracamy u w agę S z a n . P P . P renum eratorów .

Przegląd Polityczny.
Kraków 30 września.

Dzisiejszy przegląd wypadków politycznych roz­
poczynamy od dwóch ważnych wiadomości nad­
chodzących z Konstantynopola. Pierwszą ogłasza 
trnes w tych słowach: Cesarski dekret ustana­
wia pokojową siłę prezencyjną armii tureckiej 
* dotychczasowego stanu 250,000 żołnierzy na 
E0,000 żołnierzy, przez co umożliwioną jest oszczę­

dność 2 milionów funtów, a w następstwie tego 
przywróconą zostanie równowaga w budżecie. T u r- 
c y a  przeto r o z b r a j a  s i ę .  Rozpuszcza ona żoł­
nierzy 150,000 i o tyle też zredukowaną zostaje 
na przyszłość armia turecka. Chcąc na seryo przy­
stąpić do finansowej reorganizaeyi, nie widzi Tur- 
cya innej drogi prócz zmniejszenia wydatków 
wojskowych. Takiego zmniejszenia może też so­
bie Turcya pozwolić, bo za nią stoi uzbrojona od 
stóp do głów Europa, która zasłania państwo suł- 
tana i stoi na straży jego nietykalności przynaj- 

i piniej w obecnej chwili. Słusznie zauważono, iż 
jeżeli kto, to przedewszystkiem wierzyciele Turcyi 
będą niesłychanie zadowoleni z tego najnowszego 
zarządzenia Porty.

Druga wiadomość nie dotyczy już samej tylko 
Turcyi. Wnika ona głębiej w ustrój stosunków 
bałkańskich i obchodzi w pierwszym rzędzie mo­
carstwa, podpisane na traktacie berlińskim. Jest 
to mianowicie pogłoska, według której P o r t a  
p o r u s z a  powolnie m y ś l  f a k t y c z n e g o  u z n a ­
n i a  ks. F e r d y n a n d a  k s i ę c i e m  B u ł g a r y i .  
Z Kolonii sygnalizują dłuższą korespondencyę 
w Koln. Ztg o stanowisku Porty względem Buł­
garyi, a w tej samej sprawie ogłasza, odbierająca 
zwykle poważne informacye ze sfer dyplomaty­
cznych Polit. Corr., następujący list z Konstan 
tynopola:

„Na różnych w ostatnim czasie odbytych obra­
dach ministerialnych, w których obok wielkiego 
wezyra Kiamila baszy, brał udział minister spraw 
zagranicznych Said basza, tudzież prezydent rady 
stanu Aarifi basza, stanowiła główny przedmiot 
dyskusyi kwestya okólnika, wystosować się ma­
jącego do mocarstw w sprawie Bułgaryi. Tureccy 
mężowie stanu podczas tych obrad nie taili za 
patry wania, iż życzenie Bułgaryi, aby w jaki spo 
sób wyswobodzić się z dotychczasowej pod wzglę­
dem prawno państwowym nieuregulowanej sytua 
cyi, nie jest nieusprawiedliwionem. W związku 
z tern przyszli oni do przekonania, iż w każdym 
razie lepiej będzie, jeśli spełnienie tego życzenia 
mogłoby być osiągniętem „na drodze prawnej,11 
jak gdyby pewne aspiracye w Bułgaryi doszły do 
gwałtownego wybuchu, może lub prawdopodobnie 
wbrew woli mężów, piastujących rządy w Bułga 
ryi. Gdyby bowiem nawet taki akt gwałtu nie 
przyniósł Bułgaryi upragnionego skutku, to byłby 
on jednak wypadkiem nie dającej się obliczyć 
doniosłości, z którego przy obecnej konstelacyi 
politycznej tylko nieprzyjaciele Turcyi mieliby ja­
kąś korzyść. Ministrowie mieli być zdania, iż pro- 
pozycye, jakie ewentualnie miano przedłożyć mo 
carstwom, powinny stać na gruncie życzeń Buł­
garyi, a temi życzeniami są: u z n a n i e  k s i ę c i a  
F e r d y n a n d a  k s i ę c i e m  B u ł g a r y i  i un i a  
R u m e l i i  w s c h o d n i e j .  Obie rzeczy motywo 
wano zadawalniającymi stosunkami kraju, do 
których się książę Ferdynand w znacznej czę­
ści przyczynił i tą okolicznością, iż Bułgarya 

:ała się czynnikiem potęgi, z którym poważ­
nie liczyć się należy i musi. Mówią dalej, iż ze 
strony tureckiej zapytywano reprezentacyę rosyj­
ską, jakby się zachowała Rosya wobec takiego 
okólnika tureckiego i że odpowiedź wypadła zu­
pełnie w duchu dotychczasowego stanowiska Ro 
syi względćm Bułgaryi — czemu się właściwie 
dziwić nie można. Gdy jednak w tym konkretnym 
wypadku tylko przy jednomyślności mocarstw 
dałby się skutek osiągnąć, przeto wysłania okól 
mka zaniechanoby nawet wtedy, gdyby takowy 
w zasadzie uzyskał najwyższą aprobatę. Lecz suł­
tan wobec tej sprawy nie zajął jeszcze wcale ża­
dnego stanowiska. Przypuścić atoli trzeba, iż spra­
wa ta zajmować będzie jeszcze Portę, choćby nie 
w najbliższym czasie. W każdym razie u s p o s o ­
b i e n i e  P o r t y  w z g l ę d e m  B u ł g a r y i  od pe­
wnego czasu j e s t  p r z y j a z n e m ,  a niechęć nie­
których kół Porty dla dzisiejszej Bułgaryi, która to 
niechęć do niedawna jeszcze istniała, ustąpiła 
miejsca właściwym mężom stanu zapatrywaniom, 
odpowiadającym politycznej przezorności sułtana."

W politycznych przeto kołach tureckich zmieniła 
się stanowczo opinia na korzyść rządów ks. Fer 
dynanda, a wiadomość o ewentu&lnem jego uzna 
niu nadchodzi właśnie w chwili, gdy już stało się 
rzeczą niewątpliwą, że cesarz Wilhelm z Aten po 
dąży do Konstantynopola i złoży wizytę sułtanowi.

Cesarzowi tak w podróży do Aten, jak do Kon-lchu radykalnym. Liberalni uzyskali tylko słabą 
stantynopola towarzyszyć będzie hr. Herbert Bi liczbę głosów. Według dotychczasowychraportów 
smark, który też będzie miał sposobność zetknąć otrzymali w belgradzkim okręgu radykalni 5 284 
się z mężami, kierującymi polityką turecką, a na a liberalni 1,699 głosów. Wskutek ^ w y b r a n o  
tych wzajemnych konferencyach sprawa bułgarska wszystkich czterech deputowanych ze s t r o S tw a  
będzie zapewne przedmiotem zasadniczej dyskusyi. radykalnego. W Szabasu padb na listę radykalną

Każdego poniedziałku regularnie przychodzi czterech radykahstów, T j^ d n e g f l i^ e S a ^ W  p “  
nam notować głos brukselskiego Nor da, który raz zarewacz otrzymali radykalni 11,390 aliberalni 
w tydzień wydaje swoje sądy o bieżących wypa- 1,902 głosów; wybrano* tam pięcirradykaln^h
dkach politycznych. Tym razem organ ten nie 
wiele zawiera uwag. Nie wspomina on przede­
wszystkiem ani jednem słowem o podróży cara 
do Berlina, a koresponden' petersburski tegoż pi­
sma ogranicza się tylko do zaprzeczenia pogłosce 
o podróży Giersa za granicę. Również i rzekomy 
projekt podróży carewicza do Paryża uważa po

a jednego liberalnego. W Kniazewaczu" wybrano 
wszystkich sześciu deputowanych ze stronnictwa 
radykalnego.

P°dać należy, iż w dniu wyborów przesłał król 
Milan rejencyi następujący telegram:

„Z głębokiem uczuciem wdzięczności z powodu 
rozwoju  ̂serbskiego narodu, który z własnej woli

ostrożności, ażeby przeszkodzić dalszemu zbieraniu 
się strejkujących. Dyrektorowie dokowi chcą 
w miejsce strejkujących sprowadzić robotników 
angielskich. Skutkiem strejku zaprzestały parowce 
regularnych kursów pomiędzy Rotterdamem a Li- 
verpolem i Glasgowem. Zaczepieni przez strejku­
jących robotnicy angielscy wnieśli skargę do po­
sła londyńskiego w Hadze. Zaznaczyć atoli nale­
ży, iż strejkujący zachowują wybitnie antisocyali- 
styczne stanowisko. Na pytanie przewodniczącego, 
czy wśród zebranych strejkujących znajdują się 
socyaliści, odpowiedziano: „nie11, a zgromadzenie 
wzniosło okrzyk na cześć domu orańskiego. Pe­
wien robotnik, który przemawiał w duchu socya- 
listycznym, został za drzwi wyrzucony.

mieniony korespondent za pogłoskę,' k t ó r ^ p u ^
no w świat, aby przywiązywać do niej rozmaite ku nowej konstytucyi, z naj przyj emnZejszemwsno- 
VnJ,/nw v rY I  ?  wstrzemięźliwością omawia ranieniem patryotyzmu wiceprezydentów i byłych 

Nora! wynik wyborów francuskich -i wskazuje tyl- szefów stronnictw, z których jeden na mocy kon 
Ire na ważność Franeyi, jako europejskiego czyn-1stytucyi stoi na czele rejencyi, a drugi wskuteknika.

Natomiast jednak nie ustają a l a r m y  w o j e n n e  
ze  w z g l ę d u  na Ro s y ę .  Znaczącem jest prze- 
dewszjstkiem, iż Nordd. Allg» Ztg podała znany 
naszym czytelnikom artykuł Koln Ztg o wojowni 
czym memory ale szefa jeneralnego sztabu rosyj­
skiego Obruczewa. W ślad zatem donoszą bru­
kselskie dzienniki, iż rosyjski minister wojny je­
nerał Wannowskij w sprawie budowy całego sze 
regu strategicznych kolei aa granicy rosyjsko 
niemieckiej, prowadzi rokowania z belgijskiemi 
tabrykami żelaza. Według depesz londyńskich 
krąży w samym Petersburgu pogłoska, iż rząd ro 
syjski zamierza zaciągnąć wielką pożyczkę wew

postanowień tejże na czele rządu, życzę w dzi­
siejszym dniu wyborów, jako obywatel i wierny I 
poddany Jego królewskiej Mości, królowi, rejen- 
cyi, rządowi i mojej wiernej ojczyźnie, aby dzi­
siejszy dzień przyniósł Serbii pokój i porządek, 
tudzież normalny rozwój spraw państwowych i kra 
jowych. Sława królowi, rejeucyi, rządowi, kon­
stytucyi i jej moralnym i prawowitym twórcom

|X0RESP0NDENCYA „CZASU11.
Lwów 29 września.

(.Nuncyusz X. Galimberti we Lwowie. — Gmach uniwer­
sytecki).

(X) W sobotę o godz. 4 popołudniu przybył 
do naszego grodu nuncyusz papieski przy dworze 
wiedeńskim, X. G a l i m b e r t i ,  dla poświęcenia 
Klasztoru PP. Franciszkanek. Na powitanie tak 
dostojnego gościa przybyli na dworzec kolejowy

meź posłużyć na zapłacenie 500,000 karabinów

. - - - .  -  1 prawowitym twórcom!

Francuska rada ministrów postanowiła termin ‘ i ^członkowie rady miejskiej
zwołania Izby deputowanych wyznaczyć dopiero 
po wyborach ściślejszych, które odbędą się 6 pa-
'źnoi asnilr n U«n.. n  .1 A 1 • •

prezydentem p. M o c h n a c k i m  na czele.
X. arcybiskup M o r a w s k i  powitał X. nuncyu- 

sza krótką przemową, na którą tenże nader ła­
skawie odpowiedział, poczem dostojny gość udał

Lebla, które już od czerwca są gotowe.
Do tych raptownych‘alarmów wojennych, jakby 

na dany znak telegrafowanych z rozmaitych stolic 
Europy, dołączyć należy także następujący równo 
brzmiący komunikat, jaki ogłaszają Nemzet i Pe- 
sti Naplo pod tytułem: „Rosyanie nad dolnym 
Dunajem." Komunikat ten brzmi: „Niepostrzeże 
nie i w całej cichości pracuje ręka rosyjska nad 
dolnym Dunajem od Odessy do Kładowy. Dotąd
w 28 portach wyznaczono urzędników dla żeglugi. I w piątym okręgiwvbo°rezvm lntd P°Sła prZ6Z które X ‘ n0Ilcy “8z przejeżdżał, pełne były
Znajdujące się tam pontony L  tak s k o n s J o w l \ Z  ^  Z U8~ nie“
ne, iż z ich pomocą na każdym dowolnym pun- wał nową odezwę d o ^ y “orców n£ ^
kcie Dunaju w najkrótszym czasie może być za- w którei nnwiada- R «,t „  Montmartre,

« S r  » 01, „Bułgar, a „Russ. /aiajduje me popełniono takiego aktu rabunku na prawach
wyborców, jak obecnie, gdy ogłoszono Joffrina de 
lutowanym, podczas gdy on (Boulanger) został 
faktycznie wybrany. Prawa wyborców i Izby zde­
ptano nogami, lecz dzielni republikanie z Mont­
martre potrafią znowu osiągnąć swe prawa. Wy­
czekiwać on J
stanie uczciwa 
on dumnym, 
z Montmartre."

się jednak także uzbrojony w dwa działa okręt 
wojenny z podwójną przykrywą. Rosyjscy oficero 
wie zachowują naj większą wstrzemięźliwość, wstrzy 
mują się od wszelkich politycznych enuncyacyj 
i używają między sobą w swoich raportach taje­
mnego pisma. Do końca września mają się jeszcze 
pojawić dwa rosyjskie okręty wojenne nad dolnym 
Dunajem. Okręty te kursują na razie aż do Bel­
gradu. Rosyjscy urzędnicy śledzą pilnie robót o 
koło bramy żelaznej i przesyłają w tej mierze taj­
ne raporta swemu rządowi."

Po przeszło całorocznej nieobecności powróciła 
wczoraj królowa Natalia do Belgradu. Oficyalne- 
go przyjęcia nie było, ani rząd ani rejencya nie 
powitały królowej-matki. Złożył jej tylko uszano­
wanie pierwszy adjutant króla Aleksandra p. Ci- 
ricz. Bliższe szczegóły o przyjęciu królowej, przy­
niosą nam dzisiejsze telegramy. Z dyplomatyczne­
go ciała miał powitać królowę poseł rosyjski, Per­
sian) i rumuński Vacaresco. Wiadomość ta, szcze­
gólnie co do posła rumuńskiego, nie jest pewną. 
Uroczyste przyjęcie przygotowują królowej panie 
belgradzkie. Królowa po przybyciu do Belgradu 
ma zająć prywatne mieszkanie, lecz spotkanie 

synem nastąpi w Konaku. Donoszą zresztą pól- 
urzędownie, iż rejencya wyraźnie zapewniła króla 
Milana, że rząd podczas pobytu królowej w Bel 
gradzie chwyci się wszelkich środków, aby zape 
wnić ścisłe wykonanie tych zarządzeń, jakie król 
Milan uznał za właściwe celem ochrony przysłu­
gujących sobie na mocy konstytucyi praw.

Wybory w Serbii wypadły najzupełniej w du-

I głowy.
Przed kościołem PP. Franciszkanek muzyka 

I wojskowa w chwili przyjazdu X. nuncyusza za­
intonowała hymn papieski. Po krótkiem powitaniu, 

IX. nuncyusz wszedł do wnętrza kościoła, nastę- 
I pnie oglądnął wspaniały namiot, ustawiony po pra- 
j wej stronie przy wejściu do kościoła, w którym 
złożone być miały w następnym dniu relikwie św. 

[ Kościół był pełen pań z arystokracyi.
Chwilę zabawił także X. nuncyusz w parlato- 

(ryurn, gdzie też odbyło się przedstawienie niektó-on będzie dnia w którvm nstalnna ™ u - ouoyio się przedstawienie mektó-

„ i ’ « J Pozostanie deputowanym stem udekorowany: na zewnątrz zaś n o w iJ L

Z Holandyi donoszą o wybuchu strejku w Rot- i 
terdamie. Około 500 robotników zawiesiło w dniu | 
onegdajszym pracę, ponieważ właściciele warszta 
łów okrętowych me przystali na podwyższenie I 
płacy --- • 1

BABKA POETY
przez I ) r a  A n to n ie g o  J .

(2)

(Ciąg dalszy).

h ̂ zecim reprezentantem rodziny Krasińskich był 
. ńmierz, kasztelanie zakroczymski, od r. 1773 

do0ZQy poronny, pod tą nazwą przeszedł on nawet 
J fie jó w . Pan to bardzo majętny, form wykwin- 

a nabrał ich na dworze francuskim, ożenił 
J  z Potocką, dzieci nie miał podówczas (do- 
L V  trzeciei małżonki, Ossolińskiej z domu, 
8kal j s i- P°tomka); prowadził życie na wielką 
finiP ’ jeS° w Zgierzu słynął z gościnności, 
tro«tr ak zwFk,e przepędzał w stolicy. Także 
Pron y °  sPIendor rodu > chętnie zadość czynił 
Szan ycyom ka8ztelan°wej J wzajemnie się też 

“owali i w naradach familijnych jedno bez dru- 
gjj .nic nie przedsiębrało. Zbywało mu na ener- 
S|jLWl$c “ imo wielkiej sympatyi dla sprawy bar- 
rzae w niei udział pośredni, niebardzo wie- 
krL  ^  dymrstyczne proroctwa jak energicznej 
kie^ms*°zkb tak i ambitnego biskupa kamieniec- 

‘ widział jasno, że królewiczowa jest cięża­
rka męża, że pomimo zawartych ślubów mie- 
ż l o t n i e  w Węgrowie, czekając, aż jej mał- 
'iuttn -Wyro^i prawo obywatelstwa pośród swojej
jjo *-ej rodziny, czekała też długo na sankcyę__
jak°i •Ck łat piętnaście. Przezorny obożny widział, 
dla k8,ą.dz Adam tułał się po świecie, szukając 

sprawy barskiej poparcia, jak mi’siał on nie-

udekorowany; na zewnątrz zaś powiewa 
mnóstwo flag, a girlandy z zieleni otaczają cały 
frontowy mur. Przed wejściem do kościoła zbudo­
wano okazały przedsionek.

Dziś o godz. 8 rano rozpoczęła się uroczystość
poświęcenia. Przybycie X. nuncyusza na miejsce

wami d„ esrala
S S E L ,,a8? l>nie W W a  kodsekra.,, koiciola 

aa parowcu „ H . r w £ ^ X r „ 0Ucva b S l  L  ■ W ’ l  ,P»»,dka: X. auucjusa udał »», 
rozpędzała strejkujących Kilku robotników stawL F namiot, gdzie święte relikwie były złożone;

ranionych. Równocześnie powołano celem utrzy- 
mania porządku na okrętach pod broń gwardye I błogosławił sól 
miejską i marynarską. Onegdaj wieczorem odbyło ny kościoła

£Vc£a“t r S S ^  1  F“W “ zBurmistrz rotterdamski wydał odezwe w k lU i  F  duchowieństwem do kościoła, zaintonował 
zakazuje zbierania się w T ęS jak n Ł  otób S  ^  1 od“ óY Iitani« do Wszystkich
ulicy. Z Hagi przybyć ma do’ Rotterdamu oddział ckie l łacifiaH e^a no^ili pa8btofa2e,m hter^ Sre‘
kawaleryi, jak wogóle zarządzono rozległe ś r o d k S l^ h / J T S S Ł  Z Z y T

ustannie sutannę pasterską chować do tobołka, a 
przebrany za kupca albo pątnika ukrywał się nie­
ustannie wśród obcych ludzi; brat zaś jego jedno­
cześnie, choć podniesiony do wysokiej godności 
marszałka konfederacyi, to jako zakładnik w Tur­
cyi przesiadywał, to znowu na Węgrzech, Szląsku, 
lub w państewkach rzeszy niemieckiej w wielkim 
niedostatku życie pędził. Kasztelanie zakroczym­
ski, sybaryta, drżał na myśl wszelkich prywacyj, 
zaraz więc po upadku sprawy barskiej zbliżył się 
do Stanisława Augusta; zdania kuzynki nie po­
dzielał, jednak milczał, słuchał cierpliwie, a swoje 
robił. W końcu potrafił zaimponować kobiecie, 
zwłaszcza kiedy ta przegrywała bitwę po bitwie, 
kiedy się wyrzec musiała niejednej złudnej na­
dziei ; to też w chwilach zwątpienia na jego barki 
pragnęła ona zepchnąć przewodnictwo rodu, pod­
nosiła go do godności patryarchy domu Krasiń­
skich, z warunkiem, aby pamiętał o potrzebach 
członków jego.

Szczególnie wielkie i piękne jest tej kobiety 
przywiązanie dla krewnych, dla nich żyje i obo- 
źnego do tej pracy zaprządz pragnie, „Wszakże 
i ja— pisze — pochodzę od Waleryana (Sławomira), 
pierwszego dziedzica Krasnego, i czuję żywo, com 
winna mojej familii." I na innem miejscu: „Było 
to obyczajem dawnych czasów, że pomimo kłopo­
tów osobistych każdy za obowiązek uważał sobie 
pomagać najwięcej krewnym... Moje największe 
staranie, aby się we familii ludzie kochali, jeżeli 
bardzo nie mogą, to przynajmniej żeby sobie wy 
baczali; każdy ma swój sentyment, swoje zdanie, 
byle w większych razach jedność zachować i kom­
pensować się," A właśnie w tym okresie, najwię

cej zagrożonem było stanowisko synów p. Michała, 
podkomorzego różańskiego, który fortunę swoją 
odłużył na popieranie sprawy barskiej, duszę swą 
w nią włożył i upadku jej mało życiem nie prze­
płacił, a choć w końcu potrafił opędzić się rozpa­
czy, ale smutek po doznanych zawodach poniósł 
do grobu, rozbitek, stracił energię i wolę — sło­
wem umarł moralnie.

Zona p. Michała wcześniej jeszcze rozstała się 
z tym światem, zostały w kraju dzieci, mianowi­
cie dwóch synów, Adam i Jan, młodzieniaszko­
wie jeszcze podówczas; majątek zadłużony, star­
szemu więc zostawało bardzo skromne dające do­
chody starostwo ciechanowskie, młodszemu jeszcze 
skromniejsze opinogórskie, w najszczęśliwszym bo­
wiem razie 400 do 500 dukatów rocznej przyno­
siło ono intraty. Naturalnie, że księżna wojewo­
dzina przytuliła ich w Opolu, jak własnych do­
glądając piskląt. Adam liczył w owej epoce (1774 
r.) lat dwadzieścia kilka, o nauce nie było co my­
śleć, raczej o żonie, a „gniazdowa kobieta" miała 
słabość do kojarzenia małżeństw, Krasińskiemu je­
dnak byle z jaką panienką na ślubnym nie przy­
stoi stawać kobiercu, więc znalazła odpowiędną 
partyę w rodzinie Lubomirskich, Adam jednak 
oparł się propozycyom — i za to wypadł z łaski.

Całą odtąd miłość przelała na 18-letniego Jana, 
który po ojcu odziedziczył łagodność, wesołość, 
umysł poetyczny, z uległością przytem słuchał rad 
swojej opiekunki. Dla skończenia edukacyi wy­
prawiła go ona do obożnego, mieszkającego w War­
szawie; chłopak uczęszczał do konwiktu pijarów, 
uczył się dobrze, w szkole często „bywał apro­
bowanym," obożny surowo przestrzegał moralno­

ści, panicz musiał mu się z każdego niemal kro­
ku spowiadać. Feruła nie bardzo dogadzała pod- 
komorzycowi, a tu jeszcze ksiądz biskup, jako stryj 
rozciągał nad nim opiekę. Jedyną ucieczką i o- 
chroną w takich wypadkach była księżna woje­
wodzina. Edukacya ukończona w 1775 r., na wy­
poczynek przybiegł ukochany Jaś do Opola, zkąd 
w jesieni znowu go zabrał stryjaszek, szczęście 
jeszcze wielkie, że do stanu duchownego nie na­
kłaniał, na współkę jednak z oboźnym gderali 
nieustannie, tak się im żywość krewniaka wyda­
wała zdrożną. Doszło do tego, że ciągle strofo­
wany dwudziestoletni młodzieniec zapragnął swo­
body, obmierzła mu klauzura klasztorna, postano­
wił więc odwiedzić ojca, przebywającego jeszcze 
zagranicą podówczas, a potem zaciągnąć się do 
wojska francuskiego. Zwierzył się z projektu wo­
jewodzinie, zyskał jej aprobatę, szło tylko o przy­
zwolenie opiekunów, a ci jak natoż opierali sie 
enjrf !CZ?ie ’ ,ks^ dz disfcup zgadzał się jeszcze na 
podróż do ojca, ale obożny i tę podróż odradzał 
i zagroził, że się pogniewa i przebłagać nie da, 
jeżeli p. Jan na krok się podobny odważy. Księ­
żna jednak pewna, że potrafi gniew powinowatego 
zażegnać, zaopatrzyła podkomorzyca w fundusz
długą65117 1 P° bł0g08ławiła na drogę niepewną a

W wędrówce spędził nasz bohater rok cały, 
biednemu i znękanemu ojcu chwil kilka pogodnych 
przysporzył, do wojska jednak francuskiego nie 
wstąpił, ctioć go wielce do tego zachącał ks. Ale- 
ksander Lubomirski, pełniący podówczas służbę 
w szeregach „jego arcychrześcijańskiej mości" nad 
Sekwaną. Ale rodzic tęsknił do kraju, wrócili więc

razem, podkomorzy osiadł w Tuchowiczaeh, nie­
zdolny do żadnej pracy, tem bardziej do uregulo­
wania zawikłanych interesów. — Jan podążył do 
Opola z atencyą do ukochanej księżny wojewodziny, 
zastał ją dobrze dla siebie usposobioną, kiedy o- 
bożnego nie potrafił przebłagać; rozjątrzony dy­
gnitarz nawet mu dom wypowiedział, a ksiądz 
biskup zakochał się w starszym bracie niefortun­
nego podróżnika, Adamie; ruchliwemu i niespo­
kojnemu pasterzowi podobał się powolny młodzie- 
mec, kiedy ten świeżo przybyły z Franeyi, pełen 
ogłady, budził pewne obawy; nowe poglądy no- 
we przekonania owionęły panicza, uwzględniał 
prawa „ulicy", w Cagliostrze nie widział wcale 
burzyciela spokojności publicznej, tylko zręcznego 
wyzyskiwacza.

Obawy jednak biskupa były płonne, z czasem 
bowiem górę wzięła rozwaga, podróż wprawdzie 
zrobiła swój skutek pożądany, podkomorzyc wy­
rzekł się „konserwatyzmu" wypisanego na sztan-- 
darze Krasińskich, powoli zaczął się przychylać 
na stronę reformy, i — o dziwo! — pociągnął za 
sobą stryja, choć ten, przyklaskując zmianom za­
powiadającym lepszą przyszłość, nie przestawał 
jednocześnie złorzeczyć wszelkiej, choćby najbar­
dziej pokojowej rewolucyi. Jedna kasztelanowa— 
bo właśnie w tym czasie mąż jej tę godność o- 
trzymał — zachwycała się młodzieńcem; dla jej 
spokoju, dla jego szczęścia brakło mu tylko to­
warzyszki dozgonnej... Zaczęła się rozglądać, no-
całe dwalaiaUałŻ°nki ^  wr chowańca wypełniły 

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS Października 1889.W torku

dl' wzięcia relikwij świętych, z

cnoty i do wewnętrznego przejęcia się 
naje. „Koniec każdego przykazania

“ 7zele procesyi udał się powtórnie pod namiotlskoro cala potężna kombinacya przymierzowa ks.ltaK ja t  dzis rekrutujący się z warsxw meoswiccu-, um u^, hlndnei-8®
na P J  • • * ■ któremi obeszła Bismarka nie ma na celu wojny, a tem samem nych lub nawpółoświeconych, beZ> żadnego uzdol- dobrego wiary meobludnej -  jak mówi Apo

- - 1 ■ ■ - J  , bez znajomości podstawowych stoł narodów.
i , nietylko nie mogą podołać Drugi zarzut,^dotyczącyjisprawiedliwiema czto-

jem św., wprowadził procesyę do kościoła, odpra-ljąc bezmyślność, tylko na tę myśl wpaść 
wił dalej poświęcenie wielkiego ołtarza i zamuro-llnna rzecz, czy i —i ~~
wał trumienkę z relikwiami świętemi w głównej I osiągnąć się da?
płycie kamiennej. Nastąpiło potem namaszczenie Rewizyta cara . - . . .
olejem świętem 12 krzyżów na ścianach kościoła przyzwoitości wątpić — nie zmieni prawdopodobnie j nie 

mieszczonych. I stanu rzeczy bez końca i wyjścia, bo ona właśnie j na * -
Po tei ceremonii udała sie procesya dla wzię-1 będzie tylko oznaka, iż nikt nie chce szukać za-i ogłoszone przed dwu laty „m ateryały— igL, , - • ■ ml

d a  p S n ,! r w  s i a n i u ,  ‘który wnieaiony 1  końoae.fa i wyjścia’™ pomoc, wojny. gminnej" w całej pełni, a ż t ,  e h . i l ,  kicdy to n e ^ ^
stanie na tron i od tej chwili rozpoczęło się nie- W Peterhode nie było mowy o polityce, a gdy Ule zostało wykazane, położenie tamy stosunkom b' »™‘' J ™ » i «  iesteS-1 Wilhelm II dwukrotnie o mei napomknął, niezdrowym i demoralizującym, stało się zadaniem jasno jest wypowiedziana, iż „przez wiarę jestes

dym r»em  S a n d e '  111Z 3  w inńń nstawoda'wstwa krajowego" W zeszłym rokn przed- my zbaw,en, pomewaii wiara ,est p o c z te m  zbą- 
 wT • j j i • • i i . i  t t t  ! iwriTri W a r r i r / i o i  iw .o i nwni pt 1 1 , stawv 7.annhiee-ae 1 wierna ludzkiego, podstawą i korzeniem wszei

nocesya kościół d o k o ł a .  Po przybyciu przed głów- nie ma zakończenia, nie pozostało jej pośrednim niema fachowego i bez znajomości podstawowych
*3 drzwi kościelne, namaścił je X. nuncyusz ole- zamiarem oderwanie Rosyi odFrancyi. Wyklucza- zasad admimstracyi, nietylko me moS^°® ® ł®c . jakobv Kościół katolicki przez

jem św., wprowadził procesyę do kościoła, odpra- jąc bezmyślność, tylko na tę myśl wpaść można, wielolieznym zadaniom i obowiązkom wymka^- wieka, brzm tafe jakoby K°ŚC1«  to1 f  J P e
wił dalej poświęcenie wielkiego ołtarza i zamuro- Inna rzecz, czy ona jeszcze ziścić się może, czy cym z własnego za7ugi O d L p S o w i
p ły c ie™ m U n ej.1 Naslapiło potlm^amas^cz^nie | 8 E i z y t a §cara — o której trudno ze względów p r z e d s t a w i a j ą  n i e j e d n o k r o t n i e  żywioł ujemny w g m i-o m ^ p o trz e b y ^ i^ o c y ^ ła sk ^  J e j ,^ a jb o  m też

u Ś c t Ś c T  12 krZyŻÓW “  ŚCiaDaCh k0ŚCi0ła s S T z e c t y  na i s ?  p s Z E .  “ D ow odóT Sgo " d S S S ^  skiego i pogańskiego samousprawiedliwienia; .y .............................. ” • I ł„iiwr. c n c h  a nikt. nip phcA szukać za-! ogłoszone przed dwu laty „materyały do reformy j I tutaj fałszywosc naciąganego zarzutu zbija się

ustające wystawienie Przenajśw. Eostyi. j cesarz
TXT  AAAnTim lr/iAntnl/ł WAW-hhAftfFAln Cli A I nn Irn

mem
l O W l C C K l .  JT O  p u i u u m u  i l i l i U U / i e i i U Ł W U  l i a / ł a *  i  U J  o p i u u u w a i ,  w u m u j  m  i  ̂ * i  x t  • a  * G  W I  u

» Ł S S O T *  v m T  B S h-pastó,,ki wyjaśnia taż w dałssymbiskupa Felińskiego, poczem błogosławieństwo I szło uczynić dwukrotnie. i z powodu postanowień zawartych w V i VIII ar I List pasterski wyjaśnia te? ®?lfZ ^ n k a ^ h *
Przenajśw. Sakramentem. Jutro rano mszę św. od- Co się zaś tyczy grzeczności to będzie ona jużitykule projektu ustawy, a dotyczących prze pro- j  ̂ tudzież o spowiedzi św.
n r a w i  n n n o v n s z  I z g  strony cnra. niGfiTzecznsi skoro on będzie osta.-1 wadzania. egzaminów z pisarzami wiejskimi. vVy-|o ' * , , ■ » *  . F i *  \  a  \ a a +

Na cześć X. nuncyusza G a l i m b e r t i e g o  od- L im  monarchą, który odda wizytę młodemu wład- dział krajowy obecnie zastosował się do ^ ^ ’^  i ^ . f Y o ^ i n ł a t d  za rzu tó w ^  P° °n ‘, . , , ,  V    TVT . _ „ m I ... xr; w  t.vcb w mnt.vwaeh nrlmowv Naiwyższei Sankcyi obronie Kościoła od zarzutów

pcu b. r. 
krycia j
uszkodzenia wskutek zerwania starego pokrycia. I Nie zmienią go również wybory trancuskie, mwe.ubuiu "-c— I ‘ 11PP Zbawiciela dażvł do panowania
Deszcze ustawiczne tak dalece bowiem zawilgo- przedewszystkiem zapowiadają rządy i erę Pokf> b T z ^ ^ c S S  dotyczących po- tem, do supremacyi nad władzą świecką i jakoby
ciły mury, że dziś restauracya gmachu tego musi jową aż do egzaltaeyi. gminnym, którzy w czpnosciacu, uo yc ą y u , y nietolerancva i nienawiścią wzglę
przeciągnąć się poza czas, w którym rozpocząć Wybory te, tak trudne w pierwszej chwili do zro- raczonego zakresu działama obow |  y icnowierców nie uważając nawet protestan
się ma rok szkolny. Wskutek tego powstał podo- zumienia, są,jak ktoś dobrze powiedział, un succls należycie me wykony wuj ą, lub przemw_swym obo chrześciań Owóż biskupi stwierdzają, iż
bno projekt użycia tymczasowego sal nowego se- U ’estime dla rzeczypospolitej; następnie zaś wygraną wiązkom wykraczają. Ustawa ta ma wejść w ży-|tów za cbrzeScian. uwoz biskupi siw ją, 
minaryum ruskiego. I republikanizmu umiarkowanego, z którym dla obję-|cie w dwa lata po jej ogłoszeniu.I .  1 1   * _ Z. . L „ .1 ... . » /..I * 1. aw n AHmn

W i e d e ń  29 września.

eia władzy porozumieć się będą mogli konserwa­
tyści. Przedwczesnem byłoby wdawać się w kom- 
binacye, ale najlepiej określić można rzecz, mó

I ___ * _  — -  JL . . A  n  a ! a  A . A  A .  A  A  W A l t l l m A H A I  W 1  l ł l l f i r e
List pasterski.

Biskupi katolickich Archidyecezyj Dyecezyj,Niema nic zgubniejszego w polityce jak fałszy-1 wiąe, iż nuta rozciąga się od możliwości mimste
we wyobrażenie o ludziach kierujących i przodu- ryum Saya do możliwości prezydentury księcia 
iacych. Takie właśnie powziąśćby można o cesa- d’Aumale. Ta nuta zaś z pewnością wojenną nie położonych w granicach państwa pruskiego, zgro-
rzu Wilhelmie II, wskutek pierwszych jego wy-1 będzie. A zatem bardziej, niż kiedykolwiek, poło- jmadzem u grobu św. Bonifacego, Apostoła Nie-

. . .  ’ i i— i— --------- ; -a II ...; . i ,» i . .  ' miec, wysłali naprzód do Ojca św. adres, wyra­
żający Głowie Kościoła współczucie, ubolewanie i I

1 _____1 _   u A ----- ~ _ A J n U n l  A A. n m  a K I i  A r łi i  D  n V\1 A I

stąpień nieco nerwowych, oraz braku pewnej ró- żenie ogólne jest położeniem— bez końca, 
wnowagi we wstępnych krokach jego panowania,
Pomyłka jednak byłaby tu nader niebezpieczna.. P a r y ż  26 września.

s t a n ^ z e c ^ y / k s k a grdceK L ^ c o ra zw y 7 1 Chciejcie przypomnieć sobie, com pisał wam|odezwali się do wszystkich wiernych w osobnym|wie nam obstawali.

zawsze wszystkim wiernym bez różnicy przypo 
minali, iż obowiązkiem sumienia jest należne po 
słuszeństwo dla władzy świeckiej, tudzież miłość 
i wierność dla ziemskiej ojczyzny. Uczyli oni tego 
zawsze słowem i przykładem. Z powodu zarzutu 
nietolerancyi pisze list pasterski:

„Co się tyczy zarzutu katolickiej nietolerancyi 
to jak każdy inny rozsądny człowiek, tak i my 

możemy w tem znaczeniu być tolerantaminie
abyśmy to za prawdę uważali, co się Boskiej pra 

obuTzenreT powoła'odsiomecTrw”’obliczu Paple-1 wdzie, którą wyznajemy sprzeciwia. Również mo 
ża pomnika apostaty, Giordana Bruno, a obecnie cno obstajemy przy jedności Kościoła, jak ojco

i r ; U  — i —,i_:_i*  u _  — i------ linio nosi nhatnmali. Rzeczywiście pragniemy, jaK
aby wszyscy z nami

ucze 
za naj 

duchowi

otoczenie, złożone z ludzi albo niezwykłej m iary,|i relacyj korespondentów pism zagranicznych, kw A?gu2ynar2 :1fktótliwość.' r o b ^ le n f e ^ r d ^ u c a m ^ te r t e r ź a ' '
albo znakomitych. „  stronnicy status 5«  fe zwolenmcy rzeczypospo n ^ z  świety b ie g u ^ e g o  dokonywać bę- rzut, jakobyśmy innowierców nienawidzili, nimi

Cesarz Wilhelm II ma jeszcze rzutkosc mło-|htej przeważnie zachowawczej reprezentują obe-1 )>5 7 .M ^  !^ . i w ś r^  pSciech I gardzili, albo ich za potępionych mieli, jakoteż
"  ! : ij nowo podniesione podejrzenie, jakobyśmy

chrześciań nie poczytywali.
każdy przez

w Niemczech, 'że wszystko i wszyscy około niego I przedniej Izbie p. Ribot, urosła obecnie ta grupa I ry tak mądrze i silnie łódką^Fiotrową s eruj
się grupują i że w całem tego słowa znaczeniu — I do p i ę ć d z i e s i ę c i u  głosów i na czele jej s t a n ą ł !  jako piękne światło na wnłno^kręs“ _ ważności  chrztu czy nrz 
jest wschodzącem słońcem. Rzecz godna uwagi, mąż takiej powagi, wytrawności i rozgłosu ogótoo|f^sm y fwieci. Ale Jeż W1®lkie są 0 i}. co’| niekatolików udzielonego,
iż słońce to umie wschodzić w ten sposób, aby europejskiego, jakim jest p. Leon Say, który_ n i e | ^  emi^go d rę^y  ś.wat^ c« od 8o^a odstąpiły co-1 ^  | aj

mamy uzasadnione powody do powątpiewania 
ważności chrztu, czy przez katolików, czy przez

nie razić ani zaćmiewać innego zachodzącego — przerachował’się wcale, rezygnując z godności se- raz groźniej występuje Cf ea„Stv™’ •m e  L & L l K j  ł i i l l  Z l i U i m i O  w a v y  l u u o g u  i  p m v i a v / u o n w i  o i y  TT v u i v ;  4 —  I  "U 'A  f  * U n j v n p r l v l  O*
słowem, że cesarz tyle ma taktu, iż swoją popu- autorskiej, aby do Izby powrócić. N a d t o  p r z y b y w a  nbrzydkosi^ wypę “ t e d  g rę b o k o  nad takiemi zaezep-
larnościa i stanowiskiem me przygniata kanclerza, I jej dwie znakomite siły: Henryk Fouqmer i Fran- j świętego, Które mu jest uuue z ręiii y p _  _ i y  _  . . . .
„ _T: r ?  1 „ c o S J a f  nowAf Hrnhne li;o ,o t r.ho,mCra P i « r i ™ ,  kilka lai se- I na całym okręgu ziemi zgotoy

My nie potępiamy żadnego człowieka: sędzią 
wypędzi go z m i e j s c a  I naszym jest tylko Bóg.

z g S o w ?  P?n Bóg k a m ^ S g o  śwIętego^Kościok, p o d e T z a m y ”  się I prostego rozsądku, zarzuca oszczerstwo, żąda od 
£  ZLoh. i.nrffi. I nrzecież. iż większa część rozsądnych i  s p r a w i e -  społeczności, aby go naznaczyła piętnem hańby,

noszący najmniej 176.706 franków (do roku 1885 
za cztery ostatnie lata nie wiadomy), ulotnił sie 
w ręku Platera w kwocie 141.360 franków, pray, 
najmniej dotąd co do tej sumy niema rachunków 
i nie wiadomo, gdzie Plater ten majątek wygnań. 
ców zapodział.

6. Że po zginie Platera okazało się, że mają­
tek jego był urojony, bo spadek „znajdzie sie 
w deficycie.0 Zatem z prctensyą o zwrot fundu 
szu duchowieństwa byłoby daremnem się zgłaszać

7. Że fundacya pólmiliona franków Ostrow­
skiego uczyniona na stypendya, wynosi obecnie 
279.000 franków. Fundacyi tej dłużnym pozostał 
Plater 34.500 franków.

Z tego zdania sprawy okazuje się, że W. p]a. 
ter nie administrował funduszami tak, jak te,g0 
wymagaćby można od sumiennego stróża publi­
cznej własności, że w tej sytuacyi nad Muzeum 
Rapperswylskiem ciąży niebezpieczeństwo deficytu 
w bliskiej przyszłości, a w następstwie tego ry. 
chłe rozproszenie zbiorów.

Łudzić siebie i łudzić drugich w tej sytuacyi 
nie godzi się. Ostrzedz, gdy jeszcze czas, jtst obo­
wiązkiem. Myśleć o zaradzeniu, o zmniejszeniu 
grożącej katastrofy, już teraz zachodzi potrzeba.

Kiedy w r. 1883 ogłosiłem dwie broszury, je. 
dna: p. t. Kons. Schmidt Ciąźyński, druga: O Rap. 
perswylu, głos drugi i ostatni (Nr 167, 168 i 
dalsze Czasu 1883), przepowiedziałem to wszyst­
ko, co stało się po zgonie Platera. Przepowiada­
łem bardzo oględnie, bom nigdzie Platerowi nie 
zarzucał, iż pomykając gościńcem patryotyzmu, do­
ciera do celu osobistej korzyści.

Wytknąłem, że akt zapisu testamentowego w tej 
formie, jak go Plater spisał, jest nieważny, jest 
niczem (str. 17), że po zgonie jego sąd uzna n!e- 
ważność. — Co pisałem przed sześciu laty, spraw­
dziło się do słowa. Powiedziałem, że Plater pod­
jął się kontraktowo naprawy zamku w ciągu lat 
19 (zatem do roku 1887), lecz obowiązku nie do­
pełnił, że więc gmina wystąpi z pretensyami ntru- 
dniającemi umowę. Jakoż te trudności ze strony 
gminy już się wywiązały. Zatem oświadczenie 
drukowane Platera z d. 3 grudnia 1871: „Aktem 
urzędowym zrzekłem się własności zamku, ofia­
rując go w darze m o j e m u  Narodowi,0 okazało 
się dzisiaj szkodliwem samochwalstwem. Darował 
bowiem s w o j e m u  narodowi rzecz n ie  swoją.  
Dzisiaj cięży na Muzeum obowiązek ponad jego 
siły, to jest restauracya zamku dla gminy Rapers- 
wylskiej. Kto te wydatki poniesie i ileż dziesiątków 
tysięcy franków potrzebaby utopić dla korzyści cu­
dzoziemców. ?

Kiedy ogłaszałem przekonanie moje o Rappers- 
wylu, a które niestety okazało się uzasadnionem, 
powstała przeciw mnie wrzawa. Złajano mnie sro­
dze w Nowej Reformie Nr 242—4, z r. 1883 za­
rzucając, że Plater zasłużył sobie na nienawiść 
moją, bo włożył 300.000 franków w Rapperswyl, 
złajał mnie jednocześnie Kraszewski w Biesiadzie, 
Nie pożałował Kuryer Paryski Nr 52 wybiczować 
mnie, zarzucając złość, namiętność, nienawiść 
emigracyi, robiące wrażenie opętania. — Agaton 
Gilier puścił całą o mnie broszurę, Władysław 
Plater wydał dwa okólniki litografowane, d. 1 marca 
1884 i 5 lutego 1884, ostatni podpisany przez J. I. 
Kraszewskiego i Stefana Buszczyńskiego, w któ­
rym zapewniają wszyscy trzej, że akt zapisu 
Platera jest ważnym wobec praw szwajcarskich.

P. Stefan Buszczyński, głośny autor trzjrdziestw 
dzieł i broszur patryotycznych. okólnikiem hekto- 
grafowanym w Wenecyi d. 31 stycznia 1884 r., 
napastnikowi na Muzeum odmawia zdrowego

żucie I nrzecież, iż większa część rozsądnych i sprawie . _ _•z . I ” . .  . . - i  - . - i , ------------- 1 :— ^ w y z n a j ą c y c h  lwy łączenia z grona społecznego. Zarzuca, iż po-
teraz n a j m n i e j  I twarz rzucona na Platera jestto „bezroznmna mono-

ale przeci | mania, szalone, wściekłe rzucanie s:ę, bezczelność,
a  kanclerzem są V ’m inister,™  spraw E  S  k . . "
między mmi najzopełniejsza zgoda i łączno&S. -  zewnętrznych, i jest zatem « »  m  courant bietą- M»«» » ® ‘" f j  - ozdobiony nawet ko- wiary i moralnoici, które jedynie potoki materya- Takich delikatnych epiletów jest bez liczb,miGUBY 111 Uli U<AIZiUpGlIlIC.IO*.a i JVOI WUO w/i*- ^  r ^
Wszystko , c o  w dalszym ciągu mówiono o Łych kwestyj międzynarodowych. Obaj zaś ci P^i misyonarzy, I lizmu i anarchizmu zagrażające nai- powstrzymy
antagonizmie hr. Waldersee z ks. Bismarkiem I nowie mają rozległe i bardzo przyjazne stosunki I ron% męczensaą u ourzeHoidusB.io y
w rzeczywistości ogranicza się, jeżeli nie do zera, j z najpoważniejszemi organami prasy paryskiej i i k.t(?r.zy Pośw'ęcsją ?°H?TOn?tr7 a a i!ienr7 v
to do bardzo małych różnic pochodzących jedy- prowincjonalnej, bo przez cały szereg lat dzien J  J ^ y k i  szczególnie zaś owoce I szą zabezpieczyć są w możności.0 nie z odmiennych urzędowych stanowisk. |nikarzyli ze świetnem powodzeniem. jstępnej az aoiąa AiryKi, szczesom e A 8 I . V , . 1-1 ---

Młody cesarz, pomimo swych licznych podróżyl Wzmocniona też liczebnie, acz nieco strapiona|chrzesctanskiejmihści w niepi^cliczonyc^^ 
i ciągłej ruchliwości, góruje nad wszystkimi, a I porażką Juliusza Ferry’ego, powraca do Izby i par- j miłosierdzia. Wszystko to są pociechy Boże, k ó . i iv mest-yc-r, wytrwałość
ksiąTąt Rzeszy potrafił dla swej osoby pozyskać i fya opportunistów, również należąca dziś do obozu n a s \ L a n ą  w ^^aic^ulturnej Vzachęcenie| to 'co  pisałem'w r. 1883, niestety co do joty spraw-
do siebie najzupełniej przywiązać, widziano także konserwatywnego, ponieważ już od roku w stępuje mówia Bisknoi _1 nowin- go do czujności i wytrwania w dobrem. dziło s i ę -  niechaj że teraz jeszcze ostatnia pw-
sędziwego hr. Moltke, na pewnej uroczystości stanowczo przeciw rewizyi konstytucyi 1878 r., a 4e pociechy Boże mowią isKup p Ig p ^ w końcu uStep listu> tłómaczący powiedma me sprawdzi się, że Szwajcarowie w
dworskiej, jak przez godzinę całą stał wyprosto- od wiosny oświadcza się ustami glównięispcb msmy s^ eX ę S m  slrcem u L  Panu który wiernym, dlaczego powinni w stosunkach z ludno- chcą za długi i za zobowiązania co do naprajj 
wany, a gdy go ktoś zapytał czy me jest z n u - przywódzców swych za m odusm m ndi z K o śc io -^ ch u , a le ^ d̂ " b G dzie’zaś jey L ia akatolicką kierować się duchem miłości iwy- zamku, puścic na sprzedaż zbiory Rapperswylskie.
żony i czy me chciałby usiąść, odparł zwycięzca łem 1 zaniechania wojny z duchowieństwem. P am Je zsyta po amacn utrap -am u  j ro7 umiałości nie prowokować nikogo, nie drażnić, Tej ewentualności zaradzić trzeba,
dwóch mocarstw: „Cafe życie byłem sługą ksią- Nareszcie siłę prądu zachowawczego stwierdza I ̂  I — Óto słowa hi- A pierwszym tego zaradzenia sposobem d j
*p.cvm i do śmierci mm Dozostanę; mogę w tej I i ta okoliczność, że z radykalistów wybranymi Dac się powinm wszeiaiemi s.iami,_aoy je oiizy ■ 3 v | praktyczniejszym będzie zlikwidowanie majątku

na

Koniec listu pasterskiego stanowi uznanie wy-

sześciu stronnicach in 4 to.
Naród poczciwy wierzył temu, bo jakże nie 

wierzyć zadęciu w puzon patryotyzmu? Jeden tylko 
Kraj, wydawany w Petersburgu, oświadczył się za 
mojem widzeniem rzeczy.

Dzisiaj, gdy sprawa Rapperswylska nie okaznje|miłosierdzia. Wszystko to są pociechy- Boże, ^ ó r e | kJ ^ u ^ a t ^ u j ^ ^ o ^ ^ o d d a n ^ j n a l e ^ n e j   ̂^ twierdzlli j e|  popieraeze; gdy

żęcym i do śmierci nim pozostanę 
służbie umrzeć " ' “ ^
słowa i takie

mierci mm pozostanę; mogę w lcjm ta OKoncznosc, ze z rauyKanstow w y o r a n y m i r  . .—  ♦ • • • a / „ i. j  labnniSw- ipraKiyczmejszym oęuzie znawiuowauic
!Ć stojący.0 Gdzie takie słyszy się I zostali lub zyskali pokaźną liczbę głosów tylko ci, Z drog'ej znowu jro n y  utrapmnia i t> J  Przeciwieństw rozdzielających nas nie powinno na miejscu, zaspokojenie bieżących długów i pre-

widziV ę przykłady, niema co mó- L m‘ vey  d e l ’eau dans leur uin o ś w i a d c z ą : s i ę ”^ z a o s t r L ,  lecz tęnsyj g m in y .-  Poczem pomyśleć o pomieszczę-
1“1'   CauŁiaIi , ip llist pastersKi w sposoD następujący. j ę g j  ł  ^  Wzaiemńą wyrozumiałością i d o b r ą  mu Muzeum w kraju.

6 J I Pisałem o tem, i to najwięcej oburzenia
wzerląd na ludność z mięszanem wyzna j wołało, że dobrowolne, próżniacze tułactwo kl̂  
Niemczech, jakoteż przez wzgląd na po- jest kraju, że zatem  idące pomieszczanie muz 
stosunki w świecie potrzeba w tym kraju I polskich za granicą nie ma celu.— Jestto 

niż gdzieindziej pokoju pomiędzy wyzna-Iwanie skaibów z kraju chyba na to, aby ro< 
Ale ten pokój tylko wtedy jest możebny, U  nich me korzystali, boc przecie me stac 1 

ażda strona będzie zupełnie pewną swych naukowych na umyślne jeżdżenie do Rappersi 
1 praw i interesów, jeżeli wszyscy mimo!celem czynienia studyów. 
wiary wierną miłością publicznego dobra, | Emigracya zbiorów polskich, powtarzam, 
zadowolonem i duchem ofiarnym połączeni j wysysaniem ostatnich zasobów umysłowych z

wić o rozstroju lub rozkładzie. I jąc w manifestach i mowach przedwyborczych, że | list ^ L e r s k l “™idnieia“rfnrzecież także [raczej’ łagodzić wzajemną wyrozumiałością iNiema też ich śladu w niedawno utworzonym 0 rewizyę będą dopominać się tylko wówczas, gdy „Obok tych pociech widnieją przecież także raczej ragonzic wzaj ą y
organizmie, jak niema złudzeń lub małodusznych L ędą pewni, że mają po swojej stronie większość wiary i cnoty stawa coraz więcej Przez wzgląd na ludność z mięszanem v
obaw. Jest jasne zrozumienie położenia wł a s n e g o | r e p u b l i k a ń s k ą . ........................  . ^ T z a S a j ą c e  niedowiarstwo, które niem w Niemczech, jakoteż przez wzgląd 1

dochodzi aż do zaprzeczenia osobistego Boga I lityczne stosunki w świecie potrzeba w tym
i nieśmiertelności duszy i sprowadza zepsucie mo-1 więcej niż gdzieindziej pokoju pomiędzy t
ralne i społeczne coraz większe. Naprzeciw ehrze-1 niami. Ale ten pokoj tylko wtedy jest mo

cienie, wojna nie moie być inną, jak podwój-1 J ta b o m  najliczebniej odnośnie wysili z urn w y I f  re ^ódkoouia*^fundamenta iwSych^"prawTtóteresów, leżeli wszyscy mfmolcelem czynienia studyów
ną, że gdyby I . ! a_azj e. .“ . f  ! - ° a.  “ a81 J S d k U j 'S S S S L j  i na^dprzytódzonej prawdy, różdicy wiary wiern, miiości, publicznego dobra, _ j g g « y * j g w  ’u S o w y c h .  £

ooaw. jest jasne zrozumienie puiozema r e pn U l l l Ł a u s ^  nlA^wiurałwn IrtArplnipm W  . . - „ - - a ________ . .  -

i grożących niebezpieczeństw, ale jak  dotąd, pełna Zkądinąd z dwóch frakcyj stronnictwa “ o n a r-h ^ z ą c e  się a za8t^ 8p {J ia osobi8tego’ Boga lityczne stosunki w świecie potrzeba w tym kraju polskich za granicą nie ma celu 
spokoju pewność, że się im podoła, że się im chicznego mniej stosunkowo traci ta, której przyj. docbodzi aż ao zapr ^  z | ucie „fo- więcej niż gdzieindziej pokoju pomiędzy wyzna- wanie skaibów z kraju chyba na ,
sprosta i że dlatego wywoływać ich niema aniUcie do władzy najmniej zmieniłoby stan rzeczy, 1 meśmiertelności y P Na„rze" iw chrze. niami. Ale ten pokój tylko wtedy jest możebny, z mch me korzystali, boc przecie nie stac lu j 
potrzeby, ani korzyści. Jest w Berlinie przeświad- czyli orleaniści liberalni i konstytucyjni. A 1  z tych j ralne 1  społeczne coraz^ ^  KP,pHw m a W v a . | i f t 4 f i l i  kaida 8troaa bedzie zupełnie pewną swych | naukowych na umyślne jeżdżenie do Rapperswyl
Ar>Anm Aa nrnino niA mn^A innn iak nndwói-1 mrtłnl̂ ornps noiliAj/phniA.i nrłnnónip. wv«7.1i 7. nrn wv- \ ŚC13.I1SK1CJ DUUCe 1

ju. To kontynuacya choroby emigracyjnej. Ślepy
tową, to jest jednocześnie prowadzoną z Francyą nieokreślony z rzecząpospolitą konserwatywną. . - - - ,  btńra szcrzv zensu-1sercei
i Rosyą, wszelkie inne przypuszczenie jest tam! z  najdotkliwszym szwankiem wychodzą tedyjdalej sztuka wraz z l.teiatu ą,  ̂ y p j _ _
iuż zupełnie wykluczonem, a jednak niezachwiane grupy najgwałtowniejsze: bonapartyści i skrajna I cie tak umysłowe, jaK moralne . - J  V / , ' b A n b n n i  dvccezanie iest to nai wie-1 polityk tylko tego nie widzi, że ciągłe emigroff»‘
panuje przekonanie, że byle Austrya dostarczyła I lewica. Podwojenie zaś frakcyjki bonlanżystów J Iiof  Kościoła k atldtókieeo I ks^e^^ iebeŁ ^ec^ tós^w e^^ i^ iiu s^ rdR i sumień Se* l  kriju^od 60 lat pogorszyło moralnie ą f j
wykazany w układach i traktatach kontyngent, I tylko zewnętrzne, tylko na pierwszy 
stawi się zwycięzko czoło dwom naraz nieprzyja-| licuje z założeniem listu niniejszego, 
ciołom. Jże w poprzedniej Izbie było dwunastu

W tem poczuciu, w tym kierunku, przymierze I jenerała, a w drugiej będzie ich dwudziestu —  to że no oum u wain-i u __ __
niemiecko-austryackie stało się niewzruszoną pra- rech, lecz zestawiając liczbę głosów, jaką w ciągu p ^ J j a z y ^  j u t r  zT nk a"swo-1 naprzeciw “tym ’ zaczepkom 7 a  prawdą” katoricką| szczają za lada okazyą ojczyznę gromadki

wnątrz nowe a świet- ostatnich dwóch lat bulanżyzm miewał z tem, co I1 utrapień za oły sta aia ryoscioia 1 1  ■ v ’  I — 1- 11" ’™ ^  nniitv»«mA, kol,7.vi.■ - «  -  l - . ,  . w  f dwóc.h .lat bulanżyzm miewał z rem, c° “ iepsze dni, że do utorowania otwarcie się ująć.0ne otrzymała potwierdzenie ostatnim, pamiętnym ma 22go w r z e ś n i a  wybory przyniosły, zważywszy, | bod^, «  ^ P ^  nra; ft7vniłv gie nietvi
pachołków pod pozorem politycznej kolizyi, a U'

Otrzymujemy następujące pismo:

W spraw ie  Muzeum Rapperswylskiego.

zbywając się obowiązków służby i pracy w 
Imu, szukają poza domem obcych bogów, ony. 
się kłaniają, tam zazwyczaj marnieją bezczynn,e' 
a jeżeli który wyjątkowo wydobędzie si? ® 
wierzch, to jego wnuki a nawet nieraz dzieci z

wdą, która nietylko na zewnątrz
ne otrzymała potwierdzenie ostatnim, pamiętnym i mu ^ g 0 września wyDory przyniosły, zw azyw say,! " T V ‘" : x  n  ,  n r „ „ „ 7 V n i ł v  S;P nietvl-
zjazdem berlińskim, ale która w swej treści i isto-L e komitety, tego stronnictwa wystawiły 242 kan- drogi, wiodącej p‘ ) , p y J_ y | _  7
ele, nabrała nowej siły i żywotności, za pomocą— Idydatów, i że tam, gdżie piotegewani jego nie |k o  same „anżyżśże
o ile się zdaje — niewątpliwie wprowadzonych I mieli szans powodzenia, forytowat rew izyoni-jnlntókżei prawi ln „i-JLi; Bje z tenó
dodatkowych stypulacyj, usuwających raz na za-lstów z prawicy i z lewicy, — łacno przyjdzie sięŁtórzy równie, ja y,^ J  , ^katnlicvl ”      r r ------- '  “  — -------- — -----------— łw8
wsze wszelkie dwuznaczniki i wątpliwości, co się do przekonania, że i tu regressya jest niewątpliwą. PokoJowe|o  ZnT m ^ ite ZaDewnieQie nrawnei swo P. Dr Józef Gałęzowski ogłosił pod tym tytu- pominają polskiego języka i obyczaju. Najęp 
tyczy zaczepki lub odpornej akcyi ii mterpretacyj Spostrzeżono to już w kołach monarchicznych i Ja ja ją  się o całkowite zape“ ê Pochow anie łem w Paryżu d. 3  września b. r. tymczasowe wy- te lekkomyślnego wyojczyzniama się, p
w tej mierze casus foederis -  tak iż dziś nie już odzywają się głosy powołujące do zerwania body swegc bez wszelkiej jaśnienie o stanie funduszów Rapperswylu i z nim raz otrzeźwić nas i nauczyc inaczej ^patry
może już zajść wypadek, aby jedno ze sprzymie L  bulanżyzmem. Artykuł p. St. Genest w dzisiej- ^  8zk®le’ ?a K ^ S kotoi ?ki roznoczyna z nim połączonych funduszów Ostrowskiego i duchowień- się na opuszczanie kraju, skoro już wędrów
rzonyeh mocarstw wciągniętem zostało w wojnę, 8zym Figarze i odezwa Ernesta Daudefa w ™ v i stara sie budzić wstręt i stwa. W wyjaśnieniu tem wyraźnie przyznaje: włościan staramy się tamę położyć. Jnż nas^
heż udziahi w piej dregiego. Z „ d  wmoeek pro-|Mi. „  „  ś ,  wieice w? mown.mi Z . ^  ?  . ^ 1 5 ^  g
sty, iż w Berlinie zmodyfikowano także zapatry-1 w tym kierunku 
wania — przynajmniej na razie — co się tyczy* 
spraw półwyspu bałkańskiego, ich doniosłości dla 
Austryi, a względnie dla potrójnego przymierza.
Słowem, dziś już nietylko materyalna, ale i mo­
ralna zaczepka wywołałaby casus foederis.

A przecież to znaczne wzmocnienie potrójnego 
przymierza oraz okraszenie go niewątpliwem zbli­
żeniem się do Anglii ma istotnie,

Sprawy krajowe.
Czytamy w Gazecie Lwowskiej:

fir701AłY1 . u a  rz ecz  m u seu m , l »ie U iop iaw uym . i  , 7 «ra7AZeDl*lV7
P ie rw s z y  z a rz u t czy n io n y  K o śc io ło w i p rz e z  p ro  J  n ie  p ra w n o śc i z a te m  z a le ż y  o d  le g a ln y c h  s p a d la -  l i ; p o ^ n  i z  ^ ^ ^ p ^ y o t y c z n ą  ^ sa d ę .

| S d e tÓkatoUckfm 4 ielką^olę odgrywająM wnę- 2. Że notaryusz ma wszystko w administracyi, że kamień że P»
wobec I za granieMni dzielnic Połcki, * *

Lżjtatay w orarecoz.™ ,™ -., i , wnstrzne wjkonywnńie przykazni, bez C b S ’przed k ilk n n « ta M
Wydział krajowy postanowił przedłożyć jeszcze cnoty i bez wewnętrznego przejęcia się treścią I og ? . odnowienie Zamku I ktoś stworzyć Polskę na „Nowej Gwinei, c '

najzupełniej|w bieżącej sesyi sejmowej projekt ustawy ? . p j | ^ o t ą  przepisów ewanjucznych; ,wJa^ e | Na dek piaterze liczyć nie można, a okręt nabyć i wyekwipować dawałi na to z n ^ ^
' wydatków Muzeum utrzymuje fundusz, nawet po części dał, ale to Dym

pniarke ne marzenie starca, iż nam gdzieś tara f

stale u nas przeprowa- katolik powinien przez uczynki zdążać do prawyjścia. Że to jest istotnem określeniem sytuacyiI gmin wiejskich od lat 3,

pieniądze. ne marzenie starca, iz nam ----- ione
5. Fundusz dla duchownych zesłanych na Sy-|czną ojczyznę wyszukał. W rzf  ̂ tólenie gniazd 

beryą, zbierany składkami po całym świecie, wy- są tego następstwa. Kolonizowanie, ści
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na obczyźnie, to dobrowolne, powolne samobójstwo 
narodowości.

Kiedy krzyczymy na arystokracyą, że z kraju 
dla własnej przyjemności ucieka z ojczyzny, to 
nawołujmyż do pozostania w kraju tych, którzy 
nic nie mając, stają się ciężarem u cudzoziemców, 
a stają się dlatego, że im się nie chciało pracować 
w kraju ojczystym. Wytrwać śród swoich, łamać 
przeszkody na miejscu, uginać się pod ciężarem 
jarzma, lecz nie ruszać się ze stanowiska, budo­
wać i odbudowywać burzone, obalane, podmino 
wane zasady, pojęcia, instytucye, to tylko godnem 
jest obywatela, jeżeli on myśli o narodowej trwa­
łej przyszłości.

Z uwagi na konieczność tej pracy domowej, 
tych pasowań się z panowaniem siły brutalnej, 
nie godzi się pod pozorami niebezpieczeństwa wy­
ganiać dobrowolnie pamiątek naszych z kraju, da­
jąc za pozór, że je  wróg wygonić lub zabrać mo­
że. To jest tchórzostwem, to jest zbiegowstwem. 
Tzymać w garści, a nie wypuszczać z garści, to 
cnota obywatelska.

Zbiory polskie, jeżeli mają mieć praktyczny re­
zultat, muszą być pozostawione w kraju, nieko­
niecznie w Krakowie lub Lwowie, lecz powinny 
i mogą nawet w mniejszych miastach prowincyi 
nieobliczone oddawać usługi.

Przez czas dwudziestolecia czyż Rapperswyl od­
dał jaką usługę nauce polskiej? Żadnej — bo 
o g ó ł  p o l s k i  nie mógł ze zbiorów korzystać. 
Że korzystał ten i ów na krótki czas zjeżdżający, 
to tyle co nic wobec tego, coby mogło Muzeum 
krajowi przynieść, gdyby było w kraju, na miejscu.

Względy na bezpieczeństwo zbiorów nie tu nie 
znaczą. Są stokroć cenniejsze zbiory na miejscu, 
i są narażone na niebezpieczeństwo utraty, ale na 
to rady niema. Obawa, że ktoś i kiedyś może so 
bie przywłaszczyć zbiory, wywieść je, jest pozor­
nie w ażną, boć lokowanie dobrowolne kapitałów 
wiedzy narodowej za granicą, równa się utracie 
zbiorów dla kraju, czyli ich wywiezieniu.

Dlatego oświadczam się stanowczo przeciw wy­
rażonej w Sprawozdaniu p. Gałęzowskiego chęci 
utrzymania zbiorów na miejscu w Rapperswylu, 
i przeciw nawoływaniu ziomków do dalszych 
w tym celu składek.

Mniemam, że rola Rapperswylu skończyła się 
ze śmiercią Platera. Próba lat 20 wydała owoc 
tylko w kierunku rosnącego przez lat 20 deficytu. 
Z niego nigdy Rapperswyl nie wybrnie, a składki 
raz urwać się mogą. Niechże dzisiaj mężowie go­
dni zaufania obliczą, co potrzeba złożyć, aby Rap­
perswyl oczyścić z długów, niech te długi jak 
najrychlej zaspokoją, a potem... potem dla dobra 
oświaty narodowej, niechże te zbiory ulokują czy 
w Poznaniu, czy w Gnieźnie, czy Stanisławowie, 
Rzeszowie lub Tarnowie, byleby w kraju , byleby 
przynosiły realną korzyść narodowi, byleby praco 
wnicy w kraju, mogli z nich na miejscu istotnie 
korzystać.

Podaję to moje przekonanie do rozwagi rozsą 
dnych współobywateli, umieszczam w Czasie, bo 
w nim w r. 1883 kwestyę tę poruszyłem i przy 
gotowany jestem, że za tę szczerą, trzeźwą i prakty­
czną radę, przyszły mój pogromca powtórzy słowa 
weneckiego okólnika z dnia 31 stycznia 1884 r.: 
„I znalazł się dziennik w języku polskim wyda' 
wany, który to szczekanie ogłosił, który autora 
tego szczekającego głosu nie powstrzymał, nie opa 
miętał.“

Estreicher Karol.

Rozmaito&si palityczsi®
* Berlina.

(Nowa broszura polityczna).
Zwróciła na siebie uwagę nowa broszura poli­

tyczna p. t. Cesarz Wilhelm I I  i kanclerz państwa. 
Broszura rozpada się na dwie części. Celem pierw­
szej części jest podnieść zasługi hr. Herberta Bis- 
marka i przedstawić go wobec politycznego świata 
jako godnego następcę kanclerza. Broszura też kre­
śli kary erę hr. Herberta Bismarka od r. 1878 do 
dnia dzisiejszego. Podniesioną jest działalność tego 
dyplomaty w Londynie i Petersburgu, nadto umie 
szczona uw aga, iż w czasie, gdy niemiecko au- 
stryackie przymierze miało przebyć trudne prze­
silenie, odegrał br. Herbert bardzo ważną rolę. 
Broszura wspomina także, iż hr. Herbert Bismark 
był „właściwym nauczycielem cesarza Wilhelma 11“ 
i że „między nimi istniał bardzo ścisły stosunek, 
który przez osoby z hr. Bismarkiem zażyłe nazy 
wanym był serdeczną przyjaźnią."

Druga część broszury mówi wyłącznie o „fryk- 
cyach" między orężem a piórem, między partyą 
wojskową a dyplomacyą. Spór ten przeciąga się 
jak czerwona nić przez całą zewnętrzną politykę 
kanclerza. Jest tu więc mowa o owych „pobo­
cznych prądach wojskowych," za których repre­
zentanta uchodzi hr. Waldersee.

Od czasu wojny z Francyą — czytamy w bro­
szurze — jest dla księcia kanclerza utrzymanie 
Pokoju celem najbardziej upragnionym. Już pod­
czas wojny 1866 r., którą uważał za niezbędną 
ola rozwiązania kwestyi niemieckiej, myślał wciąż 
0 pokoju. „Po bitwie pod Kónigrfitzem —  rzekł 
w r. 1866 ks. Bismark w rozmowie prywatnej — 
ja sam tylko byłem za pokojem. Wszyscy byli 
przeciwko m nie; nie da się to nawet opowiedzieć. 
K?ól unosił się , jenerałowie wściekali się na cy­
k listę . Oświadczyłem królowi: Nie biorę już da- 
*ej odpowiedzialności za dalszy ciąg wojny i 
astępuję. Lecz jeżeli król pomimo to zechce 
oalej prowadzić wojnę, a  chociażby nawet zało­
żyć austryackie cesarstwo i pójść na Konstanty­
nopol, wówczas prosiłbym o miejsce w czynnej 
armii, aby pokazać, że odwagi mi nie brak. Mie­
liśmy wówczas cholerę w kraju ; Francuzi mogli 
n.as niepokoić w południowych Niemczech. Zwy- 
cięztwo nad nimi kosztowałoby wiele nawet nie- 
*?ieckiej krwi. Byłem tego zdania, iż doszliśmy 

o takiej wysokości, z której wody spływają w dół 
at?e Przez się, bez użycia zewnętrznej siły." 

innym razem opowiadał B ism ark: „Przy wszyst­
k a  owacyach, jakie się odbywały podczas wjaz- 
" "  1866 r., stawały mi w pamięci słowa wy- 

twy.6 n lane Przez starego towarzysza na polu bi- 
, ,yby rzeczy inny wzięły obrót, wówczas 

NV i? p iły b y  pana kijami od mioteł." 
k o i u ^ t n i e j  wyraził kanclerz swą miłość po- 
^  robw n̂nej rozmowie pryw atnej, którą miął 
BismaUt  1 Pewnym posłem do parlamentu, 
stokrn rZ0kl wówczas: „Na placu bitwy, a  co 
naszej0 f° J8?e 1 w lazaretach widziałem kwiat 
z tego 7 ginący skutkiem ran i choroby;
którv widuje i teraz niejednego kalekę,
jąc L  J  si§ ulicą Wilhelmowską, i spogląda-

m°je okna, myśli sobie w duszy ta k : Gdy­

by nie ten człowiek tam na górze, który na nas 
sprowadził tę okropną wojnę, siedziałbym sobie 
teraz najspokojniej i zdrów u matki. Z temi 
wspomnieniami, i widząc takie przykłady nie 
miałbym ani jednej spokojnej godziny, gdybym 
mógł sobie wyrzucać, iż lekkomyślnie lub z po 
budek ambicyi, albo dla zaspokojenia niedorze­
cznej żądzy sławy dla narodu rozpocząłem wojnę. 
Tak jest, rozpocząłem wojnę w 1866 r., gdyż u- 
ważałem to za spełnienie ciężkiego obowiązku, 
gdyż bez tej wojny history a Prus zatrzymałaby 
się w biegu, gdyż bez niej naród stałby się ofiarą 
upadku politycznego i w krótkim przeciągu czasu 
łupem chciwych sąsiadów, a jeżelibyśmy jeszcze 
raz znajdowali się na ówczesnem stanowisku, nie 
zawahałbym się rozpocząć jeszcze raz wojnę. 
Nigdy atoli nie będę namawiał króla do wypo­
wiedzenia wojny, która nie jest wskazaną przez 
najistotniejsze interesa ojczyzny."

Ulegając wpływowi takich uczuć ustąpił Bis­
mark w r. 1867 w sprawie luksemburskiej. Zda­
nia w radzie króla Wilhelma były podzielone; hr. 
Moltke nie chciał nawet słyszeć o cofnięciu gar­
nizonu pruskiego. Uważał wojnę z Francyą za 
nieuniknioną i radził rozpocząć ją  odrazu, za­
miast ją  odkładać Da później. Bismark zaś sprze­
ciwiał się i doznał poparcia w tej mierze ze strony 
ówczesnego następcy tronu, późniejszego cesarza 
Fryderyka III. Następca tronu rzekł był kiedyś 
w owych czasach z rozdrażnieniem do prezydenta 
parlamentu Simsona: „Pan nie widziałeś wojny; 
gdybyś ją  widział, nie wymawiałbyś tak spokoj­
nie tego słowa. Ja  znam wojnę i muszę panu 
powiedzieć, iż największym obowiązkiem jest, o 
ile możności unikać wojny. I  w samej rzeczy, 
straszna wina spada na tego, kto ściąga wojnę. 
Nawet jeżeli mąż stanu przewiduje niezbędność 
wojny, to nie wolno mu jej przyspieszać sztucznie, 
chyba jeżeli jest geniuszem i pewnym losu. W prze 
ciwnym razie jest to kuszeniem Boga. Lecz woj 
nę, gdy się zbliża, oczekiwać i stoczyć jest obo­
wiązkiem męzkim. W tym wypadku sprzyja nam 
opinia publiczna i niebo."

Ks. Bismark — powiada autor broszury — wal 
czy obecnie od więcej jak  dwudziestu lat prze­
ciw niewiadomemu x ,  prącemu ku wojnie. „W o- 
statnich latach żywo zajmuje się tą kwestyą prasa. 
Tutaj tylko przygodnie, gdzieindziej znów syste­
matycznie występuje jeden i drugi miles gloriosus 
i strofuje bezustannie naród niemiecki i prasę nie­
miecką za niedostateczne uczucia narodowe, gdyż 
według jego zdania, obchodzą się zbyt pobłażli­
wie z innemi państwami." Głównem ogniskiem 
tego podjudzania do wojDy (Kriegshetzerei) jest 
Kreuz Ztg, która widocznie ma swych popleczni 
ków. Ks. Bismark znajduje się wciąż w stanie 
obronnym przeciw powagom wojskowym, które 
pragnęłyby go wepchnąć na inne tory, lub też 
„mają coś większego, aniżeli to, na celu." Tym­
czasem zapewniają, iż podczas wizyty w Berlinie 
cesarza Franciszka Józefa, konflikt istniejący mię­
dzy kanclerzem a szefem jeneralnego sztabu usu­
nięty został przez krótkie i szybkie porozumienie 
się o tyle, o ile w nim odgrywały rolę uczucia 
osobiste. Wiadomość ta  jest jedną z najcieka­
wszych, jakie podaje broszura, która kończy, wska­
zując na zgodność panującą między cesarzem Wil­
helmem II a ks. Bismarkiem, a wracając do swego 
założenia wygłoszonego na początku, przepowiada 
hr. Herbertowi Bismarkowi, iż zostanie kanele 
rzem państwa niemieckiego, gdy „wszechmoc boska 
po długich może dopiero latach położy kres dzia­
łalności obecnego kierownika nawy państwowej."

KttOIIK A.
—- Zam ach na A rcybiskupa z Cosenzy. Osserva- 

tore romano podaje następujące szczegóły o dokona­
nym przez niejakiego Giovanni Locelso na Arcybisku­
pie z Consenzy Msgrze Camillo Sergento zamachu. 
W Renda, miejscowości dyecezyi, żył przed paru la­
ty młody człowiek z niższego stanu nazwiskiem Lo­
celso, który wyraził życzenie wstąpienia do semina- 
ryum w Cosenzy, aby się poświęcić stanowi duchow­
nemu. Arcybiskup nie mógł go przyjąć, gdyż liczył 
dopiero lat 20, nie znał nawet pierwszych początków 
gramatyki, był tępego umysłu, a nadto posądzony o 
kradzież. Gdy się Msgr Sergenti udał w d. 25 wrze 
śnia do seminaryum w Renda, przedstawił mu się 
znów Locelso, i powtórzył swą prośbę, czując w so 
bie powołanie wstąpienia do stanu duchownego. 0- 
tzymał on znów odmowną odpowiedź, lecz w sposób 
uprzejmy i łagodny tak, że nikt nie mógł przypu­
szczać zemsty ze strony Locelsa. Lecz inaczej się 
stało. Gdy Arcybiskup wsiadł do karety, aby wrócić 
do Cosenzy, wkroczył zbrodniarz na stopień karety i 
strzelił z rewolweru do Arcybiskupa. Rewolwer zni­
żył się jednak i zamiast ugodzić w pierś, zranił Ar­
cybiskupa w udo, nie uszkodziwszy arteryj. Gdy Ar­
cybiskup wrócił do Cosenzy wydobyto w ciągu dwóch 
godzin pocisk z rany, którą lekarze nie uważają za 
niebezpieczną.

<—  Z Paryża. Zakończył tu życie jenerał F a i d- 
h e r b e, senator i kanclerz orderu legii honorowej, 
otoczony czcią wszystkich stronnictw i używający 
w kołach wojskowych wielkiej reputacyi, zanim je­
szcze w wojnie 1870 r. od Rzeczypospolitej otrzymał 
zadanie wspólne z Chanzym, Bourbakim i Aurelles 
de Paladine naprawiieniu błędów cesarstwa. Faidherbe 
odbył, jak wielu wodzów francuskich, szkołę prakty­
czną na polach bitw w Afryce. Rozpoczął on karye- 
rę swą w korpusie inżynieryi i jako 26-letni mło­
dzieniec wysłany został do Algeryi, której zdobycie było 
wtedy w toku. W r. 1870 dowodził on korpusem pół­
nocnym liczącym przeszło 50.000 ludzi i w początku 
grudnia działał zaczepnie, wziął zamek Ham, lecz 
zmuszony przez Manteuffła pod Amiens w dniu 24 
grudnia do odwrotu, zajął inną pozycyę, z której 
w d. 2 stycznia uderzył na pruską brygadę — lecz 
niestety znów został odparty. Feidherbe wybrany zo­
stał w r. 1871 deputowanym z departamentów pół­
nocnych. Rzeczpospolita uznała jego naukowe uzdol­
nienie i wysłała go w r. 1871 do Egiptu i Palesty­
ny dla zbadania napisów. Faidherbe zostawił szereg 
studyów geograficznych w północno-zachodniej Afryce.

—  P a ła c  dożów  w Wenecyi poddany został w osta­
tnich czasach gruntownej restauracyi. Właśnie ukoń­
czono roboty i Igo listopada mają opaść ostatnie 
szczątki rusztowań, które ku żalowi przyjezdnych tak 
długo zasłaniały część wspaniałego gmachu. Restau­
racyjne roboty podobno powiodły się bardzo dobrze 
i udało się budowniczym nadać częściom facyaty od­
nowionym ton zgodny z resztą starych murów.

—  Nowy wytw ór przem ysłu . Przed kilkoma dnia­
mi odbyto w Londynie wobec najwyższych dygnita­
rzy miejskich i grona techników próby z wynalezio­
nym przez niejakiego Animes sposobem zamieniania 
nieczystości kloacznych z pomocą środków chemi­
cznych i odpowiednich pras w stałe cegiełki, które

znacznie ułatwiają wywóz i zmniejszają wytwarzanie 
się szkodliwych miazmatów. Proceder podobno po­
wiódł się doskonale, tylko jeszcze ma być zbyt ko­
sztownym, aby mógł powszechniejsze znaleść zastoso­
wanie.

W i miasta i kraju.
— Prof. Dr P areósk i wrócił z swej wycieczki na 

wystawę paryską do Krakowa.
—  Dr Albin Kazim ierz S ch w a rz , asystent przy kli­

nice uniwersytetu Jagiellońskiego, objął czynności tu­
tejszego lekarza policyjnego, które poprzednio zmarły 
Dr Józef Paleczny od r. 1867 sprawował gorliwie i 
z ogólnem zadowoleniem.

—  Skład ki na weteranów wojsk polskich z roku 
1831 w miesiącu wrześniu i sprawozdanie miesięczne: 
Dochody: 5 złr. Dr J. Majer; po 10 złr. p. Józef 
Czynciel i p. Ludwika Szancerowa; w zeszłym mie­
siącu przez pomyłkę umieszczono 10 złr. bar. Ffc. 
Przychocki, 20 złr. p. Fink z detaksacyi sądowej, 
podano zaś że 30 złr. p. Fink; 300 złr. subweneya 
Wielkiego wydziału Kasy Oszczędności miasta Kra­
kowa. D o c h o d y  w miesiącu wrześniu 325 złr. — 
R o z c h o d y :  Rozdano między 54 weteranów udowo­
dnionych żołnierzy polskich z r. 1831 żołdu miesię­
cznego, słabym i bardzo potrzebującym naprzód po­
życzką, na portorya, najem pokoju na biuro i ob­
sługę konieczną 682 złr. 44 c. N i e d o b ó r  357 złr. 
44 c. Umarło dwóch we wrześniu, pozostaje 52 na 
żołdzie narodowym.

Zmuszony komitet odezwać się do Rodaków tem 
więcej, że nadchodzi zima, o ofiary dla staruszków 
wojskowych polskich z r. 1831, których 52 pozo­
staje na żołdzie narodowym. Zbliża się 60 rocznica, 
jak walczyli za ojczyznę i jej wolność, odmówić im 
pomocy żadne poczciwe serce prawdziwie polskie nie 
potrafi! W celu spłacenia długu wdzięczności zawią- 
zanem zostało Towarzystwo opieki nad nimi — po­
cieszmy ich zbolałe serca sercem i groszem wdowim, 
spieszmy im z pomocą, bo niejednego z nich dni po 
liczone, niech z prawdziwą wdzięcznością dla roda­
ków wstępują do grobu! Ksawery Konopka.

—  Otrzymujemy n a stęp u ją ce  p ism o:
Człowiek w sile wieku, zmuszony polityczno-reli 

gijnemi stosunkami swego kraju opuścić miejsce ro­
dzinne, szuka umieszczenia przy jakim kościele, ple­
banii lub dworze. Za prawość i sumienność jego za 
ręczyć mogę. Wszelkie zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stracya Czasu. X . Załuski.

—  Koncert muzyki w ojskow ej odbędzie Się w Ka­
synie powszechnem w hotelu Europejskim w sobotę 
5go b. m. Kasyno zaczyna się ożywiać. Już w tym 
miesiącu mają się rozpocząć, przerwane w lecie, przed­
stawienia amatorskie, zażywające sprawiedliwie za­
służonego rozgłosu i uznania.

— Z  cyrku. Na wczorajsze przedstawienie tak po 
południowe jak wieczorne zebrała się bardzo liczna 
publiczność. Powszechną zwracają uwagę produkeye 
z doskonale tresowanemi ogierami, popisy na drucie, 
sztuki gimnastyczne trupy japońskiej Kamakitz, wy 
stęp klowna Clermonta z tresowanemi osłami i świ­
niami i t. p.

—  S tow arzyszen ie „Solidarność" w Krakowie. Re'
skryptem Namiestnictwa z d. 13go września b. r. 
L. 62,033 zatwierdzony został statut wymienionego 
Towarzystwa, którego eelem popieranie swojskiego 
handlu i przemysłu. Odnośne uwiadomienie odebrał 
w tych dniach Dr Jan Kubica. Należy się spodzie­
wać, że nowa instytucya znajdzie należyte poparcie, 
zwłaszcza wobec tego, że wkładka wynosi tylko 10 c 
miesięcznie, lub 1 złr. rocznie.

Nekrologia .
K a r o l  L a n g i e ,  były poseł krakowski do par 

lamentu w r. 1848, członek nadzwyczajny Akademii 
Umiejętności, członek honorowy Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego, kawaler orderu Franciszka Jó­
zefa, zakończył życie w d. 28 września, licząc lat 
76. S. p. Karol Langie na wielu polach oddał spo­
łeczeństwu niepospolite usługi, a nie mając pod ręką 
dokładnych dat z jego pełnego zasług życia, wspo 
mnimy tylko, że jako radca miejski za prezydentury 
Dra Dietla, ogłosił drukiem obszerną rozprawę „O sta­
nowisku Magistratu wobec wolnej gminy," oraz że pod 
czas powszechnej wystawy wiedeńskiej wybrany był 
z Krakowa członkiem j u r y , jakoteż że od lat 
wielu miewał w Muzeum techniczno - przemysłowem 
krakowskiem popularne wykłady z gospodarstwa do­
mowego. — Był on przed laty współpracownikiem 
Czasu w dziale ekonomicznem. — Prawość cha­
rakteru i uprzejmość w obejściu, jednały mu po 
wszechny szacunek i sympatyę, czego wymownym jest 
dowowodem głęboki żal, jaki pozostawia u wszystkich 
co go znali i ocenić umieli.

Ożeniony był z Joanną z Boczkowskich, zmarłą 
przed pięciu latami. Zostawił dwóch synów Kazimie 
rza i Tadeusza i córkę wdowę po Janie Popielu.

Pogrzeb odbędzie się jutro we wtorek o godz. 4 
po południu z domu przy ulicy św. Jana, 1. 15 wprost 
na cmentarz.

W W i e d n i u  umarł w d. 26 września J a n  K on  
s t a n t y n o w i c z ,  ck. pensyonowany radca ministe 
ryalny, przeżywszy lat 68.

W ł o d z i m i e r z  hr.  P o t u l i c k i ,  syn ś. p. Ka­
spra Potulickiego zmarł w 62 roku życia dnia 25go 
września b. r. w majątku rodzinnym Obory pod 
Warszawą. Wiadomość ta dotknie też wiele osób 
w mieście naszem i w Galicyi, gdzie zmarły z młod­
szych lat dobrze był znany a z swych zalet towa­
rzyskich i obywatelskich wysoko ceniony. Ś. p. Po 
tulicki był spokrewniony z rodzinami Mielżyńskich, 
Skórzewskich, Rostworoswkich, Wielopolskich, Wo 
dzickich, ks. Jabłonowskich, Wężyków i t. d.

Repertuar teatru krakowskiego.
We wtorek Igo października: Trzeci i ostatni go­

ścinny występ p. Armanda Dutertre: P an Alfons, 
komedya w 3 aktach Aleksandra Dumasa syna.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

iprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

V, butelki ’/> butelki
Pauillao............................ 1-60 —.90
Artisan de L is ta ; . . U 2-25 1-20
St. Effitephe 8. . . . . V 2*70 1*45

B o r d e a u x b i a ł e :
G r a v e s ....................... Złr. 2-70 1*45
Preignae ....................... » 8-10 1*7S

— Dnia 28goi29go września pochmurno, deszcz; 
term. d. 28go od 8'5 doszedł do 15 2, d. 29go od 
9-8 do 13 0 C. Barometr opada; o g. 7ej rano dnia 
30go stan jego był 733 2 millim., term. 9'0 C. — 
Wiatr wschodni.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z T eatru, w sobotę wznowiono dramat Głośna 

sprawa, napisany przez znaną spółkę pp. d’Ennery 
i Cormon. Sztuka, jakkolwiek pełna efektów, zgrabnie 
robiona i przytem świetnie wystawiona w paryskim 
teatrze „Porte Saint Martin" niemiała tam jednak 
wielkiego powodzenia. Grana u nas przed dziesięciu 
laty z Rychterem w głównej roli, ntrzymała się jakiś 
czas na repertuarze, zawdzięczając swoje chwilowe po­
wodzenie dobrej grze paru artystów. Ckliwe sceny i mor­
derstwa, zbrodniarze ukarani, cnotliwi wynagrodzeni, 
wszystko to zachwycało publiczność przed laty pięć­
dziesięciu. Dziś już na dramat zapatrujemy się z po­
ważniejszego stanowiska i chcemy, aby był wiernem 
odbiciem życia, a nie fantazyą i pływaniem w krai­
nie marzeń i czynów bohaterskich, niemożebnych do 
spełnienia. Posiada jednak sens moralny i uczciwą 
tendencyę. Jako taka, kwalifikuje się wybornie na 
przedstawienia niedzielne.

Z artystów zasługuje na wyszczególnienie p. Żela­
zowski, który z roli nieszczęśliwego Jana Renaud, 
stworzył postać o Wysokiem nastroju dramatycznym. 
W kilku scenach potrafił rozczulić widzów i zagrać 
na ich nerwach, jak skończony wirtuoz. W obrazie 
szóstym za gwałtownie wybuchał; trochę więcej spo­
koju w tem miejscu wcale nie zaszkodzi roli. Dobrą 
Adryanną była pani Żelazowska. Grała z umiarko­
waniem i naturalnie. Toż samo można powiedzieć 
o pannie Kałużyńskiej. W dramacie, przepysznym 
typem jest sierżant Chamborau, lecz p. Siemaszko, 
nic z niego nie zrobił i zepchnął go na ostatni plan. 
Przytem nie był pewnym roli i często udawał się
0 pomoc do suflera. Podobno dobrze już chory przy­
szedł na przedstawienie i tem tylko można go wy­
tłumaczyć. Z  fotelu.

Komedya Aleksandra Dumasa, syna, p. t. Pan  
Alfons, w której jutro we wtorek p. Armand Du­
tertre (Pluciński) wystąpić ma po raz ostatni, nie 
była u nas graną od r. 1874 i wznowioną obecnie 
została jedynie dla paryskiego gościa, o którym 
w tej roli pisma lwowskie, (a zwłaszcza wytrawny 
krytyk Gazety lwowskiej) z ogromnem uznaniem 
się wyrażały; ma to być najlepsza jego rola.

Franciszek On j d r z i c z e k  słynny skrzypek wystąpi 
w dniu 16 bm. w teatrze z koncertem, ze współu­
działem prof. Dra F. Bylickiego.

—  Na koncert Towarzystwa muzycznego ze współ­
udziałem J. J. Paderewskiego, który odbędzie się 
w środę d. 2 października nadesłała już firma Bćisen- 
dorfera z Wiednia swój koncertowy fortepian, na któ 
rym znakomity artysta grywa. Popyt na bilety ogro 
mny, radzimy więc chcąeym być na koncercie pospie­
szyć się z kupnem, gdyż kancelarya Towarzystwa 
niewielu już rozporządza miejscami.

— Według ostatnich wiadomości otrzymanych przez 
Towarzystwo muzyczne, Paderewski do programu śro­
dowego koncertu dodał prócz zapowiedzianych już 
„Sonaty" Beethowena, „Poloneza" Liszta, „Etudy"
1 „Nokturnu" Chopina, j e s z c z e  Schuberta: „Me­
nuet" i „Marsz," Chopina: „Impromptu" i „Prślude."

Sprawy sądowe.
Knowania socyalistyczne.

Lwów 28 września. 
Na dzisiejszem posiedzeniu nastąpiło dalsze prze­

słuchanie oskarżonego Wysłoucha. Oświadcza on, 
że jest socyalistą, ale tylko o tyle, o ile chodzi o 
obronę interesów klasy pracujących. Do innych 
postulatów socyalistów oskarżony się nie przy­
znaje, i twierdzi, że „będą one kiedyś wynikiem 
naturalnej ewolucyi stosunków społecznych." Prze 
czy również, jakoby stał na gruncie beznaro- 
dowców.

Wobec tego, że obrona Wysłoucha co do listu 
z Warszawy z d. 19 maja („Centralizacya") sprze­
czną jest z obroną Klimaszewskiego, żąda prze 
wodniczący od tego ostatniego wyjaśnienia tej 
sprzeczności.

Klimaszewski twierdzi i teraz, że list ten otrzy­
mał pocztą, a na kopercie była m arka austryacka. 
Nie wyklucza natomiast możliwości otrzymania 
w tym samym czasie listu z Warszawy od pewnej 
znajomej, a to za pośrednictwem Wysłoucha. Nie 
był to jednak list z podpisem „Centralizacya."

Oskarżony Wysłouch twierdził, że list z War 
szawy doręczył Klimaszewskiemu przez posłańca, 
jednakże przeczył, jakoby ten list był identyczny 
z obecnie mu okazanym. Okoliczność ta nie zo­
stała ostatecznie wyjaśnioną.

Na zapytanie Dra S t e b e l s k i e g o  oświadcza 
oskarżony, iż pozostawał w stosunkach z Lima­
nowskim, który jest jego dalekim krewnym. Li 
manowski był współpracownikiem Przeglądu społe­
cznego, redagowanego przez oskarżonego.

Następnie stawia pytania oskarżonemu proku­
rator G i r  t i e r ,  który żąda od oskarżonego bliż­
szych szczegółów co do procesu warszawskiego, 
w którym Wysłouch stawał jako oskarżony.

P r o k u r a t o r :  Co to był za proces?
O s k a r . :  Chodziło o zasady demokratyczno- 

narodowe.
P r o k . : Ale socyalizm także się tam plątał?
O s k a r . :  Tak jest.
P r o k . :  Jak  pan długo byłeś uwięziony?
Os k . :  Trzy lata, poczem bez wyroku zostałem 

uwolniony.
P r o k . :  Co pana spowodowało, żeś się pan 

z Rosyi przeniósł do Galicyi?
Os k . :  Miałem widoki zużytkowania moich stu­

dyów zawodowych (oskarżony jest inżynierem), 
chciałem się zająć eksploatacyą nafty, zresztą wo­
lałem żyć w państwie konstytucyjnem.

P r o k . :  I  przybywszy do Lwowa zamiast kopać 
naftę, zakładasz pan drukarnię, a następnie ku 
pujesz pan K ury er a Lwowskiego. K ury er a kupiłeś 
pan w 1887 r., a czy był przedtem w redakcyi 
Iwan F r a n k o ,  obecnie uwięziony?

Os k . :  Nie.
P r o k . :  Czy znany panu kierunek i zasady p. 

Franki?
Os k . :  T ak jest.
P r o k . :  Czy pozostawałeś pan w jakichś sto­

sunkach z osobistościami zajmującemi wybitne 
stanowisko w ruchu socyalistycznym (ze Szwaj- 
caryą lub Paryżem).

Os k . :  Tak jes t, ale tylko w stosunkach lite­
rackich.

P r o k . :  Czy wydawany przez pana Przegląd  
społeczny często był konfiskowany i za jakiego 
rodzaju artykuły?

Os k . :  Za poprzednika pana prokuratora konfi­
skaty były rzadkie, dopiero gdy pan zostałeś pro­
kuratorem, konfiskowano Przegląd bardzo często.
'Wesołość). Za artykuł tchnący tendencyą  socya- 
listyczną, o ile sobie przypominam, skonfiskowano 
Przegląd tylko jeden raz.

P r o k . :  Pan się zajmowałeś wydawnictwem 
„Programu robotników Lassala?"

Osk. :  Jest to pismo socyalistyczne, ale nie agi­
tacyjne.

P r o k . :  O i grubo!
Os k . :  Nie tak bardzo. (Wesołość).
P r o k . :  „Program" był skonfiskowany, więc i 

„grupa," wydająca pisma socyalistyczne, musi być 
oczywiście — „grupą socyalistyczną."

Co do wydawnictwa Przyjaciela ludu, to przy­
znaje oskarżony, iż on jest właściwym redakto­
rem, a  nie Mittig, który to pismo podpisuje jako 
odpowiedzialny redaktor Przyjaciela, jak  twierdzi 
oskarżony, założył go w celu obudzenia samowie- 
dzy ludu.

Prokurator żąda następnie wyjaśnienia, dlaczego 
Borkowski w liście swym nie wymienia wprost 
Klimaszewskiego, dla którego list był przezna­
czony, ale skraca jego nazwisko (Kl im. ) ,  a na­
stępnie dodaje, „jest to ten , u którego nocowa­
łem."

Os k . :  Jest to już taki sposób pisania.
P r o k . :  A ja  twierdzę, że umyślnie nie wymie­

niono całego nazwiska.
Obrońca Dr Lilien po kilku pytaniach, skiero­

wanych do Wysłoucha, stawia wniosek zawezwa­
nia rzeczoznawców, a  to profesorów ekonomii spo­
łecznej i literatury polskiej tutejszego uniwersy­
tetu, którzy mają stwierdzić, iż ani Zygmunt Mił- 
kowski, ani Ignacy Dąbrowski, ani Michał Bor­
kowski nie są znanymi socyalistami i nie mogą 
być za takich uważanymi. Nadto, że Limanowski 
należy do najbardziej umiarkowanych socyalistów 
i to narodowych.

Prokurator sprzeciwił się temu, zaznaczając, że 
chodzi w danym wypadku głównie o istnienie ta j­
nego towarzystwa. Również stawia prokurator 
wniosek, ażeby rozmaite akta (protokóły, rewizye 
i t d.) odczytać i przedyskutować na posiedzeniu 
tajnem .. .

W końcu oświadcza p. prokurator, iż wczoraj 
otrzymał list bezimienny, a chociaż niechętnie robi 
użytek z anonimów, musi w tym razie żądać od­
czytania tego listu na posiedzeniu jawnem. Proku­
rator zaznacza, że list ten jest treści nader do­
niosłej.

Obrońca Dr L i l i e n  żądał pozostawienia Wy* 
słoucha na wolnej stopie.

P r  z e  w.: Sprawa ta należy do Izby radnej i 
dlatego odbieram panu obrońcy głos.

Dr L i l i e n :  A ja  twierdzę, że nie.
(Nastąpiła 15 minutowa przerwa).

O godz. 12% w południe ogłosił przewodni­
czący uchwały trybunału co do wniosków oskar­
życiela i obrony.

Trybunał nie przychylił się do wniosku obrońcy 
Dra Liliena, o wezwanie jako rzeczoznawców pro­
fesorów uniwersytetu.

Celem uzasadnienia wniosków o odczytanie roz­
maitych listów, broszur itd., zarządził przewodni­
czący rozprawę tajną.

Na tem posiedzeniu uzasadniał prokurator żą­
danie swoje co do tajności rozprawy, natomiast 
Dr Lilien w imieniu obrony sprzeciwiał się temu 
wnioskowi. Natomiast zgodził się na odczytanie 
anonimowego listu.

O godzinie 1 przerwano rozprawę do godz. 4 
popołudniu.

Lwów 28 września.
(X ) Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się do­

piero o godz. 5-ej . przedtem bowiem odbyła się 
narada Trybunału nad wnioskami prokuratora i 
obrońcy Wysłoucha, postawionymi naprzedpołudnio- 
wem posiedzeniu, t. j. co do odczytania kilku li­
stów, broszur, anonimowego listu, który otrzymał 
prokurator. Trybunał uchwalił odczytać niektóre 
listy na tajnem, niektóre zaś na jawnem. Między 
innymi dokumentami, uchwalił Trybunał odczytać 
na jawnem posiedzeniu list anonimowy.

Owóż według tego listu, o s k a r ż o n y  W y s ł o ­
u c h  s t a ć  m a  n a  ż o ł d z i e  m o s k i e w s k i m  i 
u w a ż a n y  j e s t  za  agent, provocateur r z ą d u  
r o s y j s k i e g o  w Ą u s t r y i .

Obrońca Dr L i l i e n  prosi z powodu tego listu 
o odczytanie niektórych dokumentów dla odparcia 
zarzutu zamieszczonego w liście anonimowym, a 
między innemi dziennik Justice, który właśnie za­
rzuca Wysłouchowi, iż jest zbyt lojalnym austrya- 
ckim poddanym. Następnie złożył Trybunałowi 
obrońca numera Kuryera Lwowskiego dla skonsta­
towania stanowiska, jakie to pismo zajęło wobec 
wiecu akademickiego, a mianowicie, że podawało 
tylko przedmiotowo sprawozdania.

Z kolei odczytane zostały prototokóły przepro­
wadzonych rewizyj u oskarżonych Wysłoucha i 
Klimaszewskiego. U tego ostatniego znaleziono 
kilka zabronionych broszur treści socyalistycznej, 
oraz recepisy na listy i przesyłki wysyłane do 
Rosyi, a mianowicie do Moskwy i Petersburga.

U Wysłoucha znaleziono zaś projekt statutu 
„Ligi polskiej," odezwę tejże ligi oraz różne no­
tatki, które to ostatnie odnosić się miały według 
twierdzenia oskarżonego Wysłoucha do projektu 
założenia pisma ludowego.

Następnie odczytano list oskarżonego Kozłow­
skiego do Arciszewskiego w Wiedniu, w którym 
czyni mu wyrzuty z powodu ujemnego sądu wy­
danego przez Arciszewskiego o. uchwałach wiecu 
akademickiego.

Z protokółów dokonanych rewizyj u poszcze­
gólnych oskarżonyah okazało się, że u Jelskiego 
znaleziono list Zborowskiego z Genewy, u Wil­
czewskiego list z Nowogrodu w sprawie składek. 
Oskarżony twierdził, że w tym wypadku chodziło 
o pomoc dla pewnego biednego studenta lwow­
skiego.

Następnie odczytano list Klimaszewskiego do 
Arciszewskiego, polecający pewnego medyka, „któ­
ry jest tęgą jednostką i byłby dobrym nabyt­
kiem."

Oskarżony K l i m a s z e w s k i  wyjaśnia, iż miało 
to znaczyć dobry nabytek dla życia akademi­
ckiego.

Z kolei odczytano protokół rewizyi dokonanej 
w redakcyi Kuryera Lwowskiego, w której zna- 
eziono „statut związku ludowego polsko-ruskiego 

dla Galicyi," i wiele artykułów dziennikarskich. 
Podczas tej rewizyi aresztowano oskarżonego Wy­

słoucha.
Na żądanie prokuratora odczytano wspomniany 

statut. Związek miał mieć na celu obronę intere­
sów ludu.

W y s ł o u c h  wyjaśnia, że związek ten miał być 
utworzony na wzór „Towarzystwa demokratycznego 
w Wiedniu."

Odczytano dalej protokół rewizyi u Bolesława 
Wysłoucha, a następnie tytuł zabranych podczas 
rewizyi rozmaitych broszur.

Z odczytanego następnie sprawozdania policy;
*
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lwowskiej z przeprowadzonego dochodzenia sądo­
wego w ynika, że schadzki członków tajnego to­
warzystwa odbywały się na Błoniach janowskich 
i prawdopodobnie w redakcyi Kuryera Lwow­
skiego.

Dr J e k e l e s  zaznacza, iż dotychczas nie było 
mowy o zebraniach na Błoniach janowskich. Jest- 
to zupełnie nowa okoliczność naprowadzona przez 
policyę.

W notatce Klimaszewskiego znajduje się pod 
d. 3 czerwca zapisek Ped. czy też Rad. Proku­
rator twierdził, że notatka ta oznacza redakcyę, 
gdzie się odbywać miały posiedzenia.

O s k a r ż o n y  W y s ł o u c h  objaśnia zatem, że 
dnia 3 czerwca był obłożnie chory i nie mógł 
nawet brać udziału w tern zebraniu. Oskarżony 
żąda skonstatowania tego świadkami.

P r o k u r a t o r  nie przeczy, że p. Wysłouch był 
chory, twierdzi jednakże, że notatka ta miesiąc 
przed 3 czerwca była zrobiona.

Na żądanie obrońcy Dra Jekelesa odczytano 
następnie uchwały kongresu socyalistów w Hein- 
teld.

Na tem odroczono rozprawę o godz. 63/* wie 
czór, następne jutro o godz. 10-tej rano.

Lwów 29 września.
00 w p i ą t y m  d n i u  r o z p r a w y  zabrał głos 

obrońca Wysłoucha Dr L i l i e n  i prosił o skon­
statowanie, iż z przesłuchania personalu admini- 
stracyi Kuryera Lwowskiego wynika, że ani w d. 
3 czerwca, ani później nie odbyły się w lokalno- 
ściach Kuryera narady z p. Wysłouchem.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza odczytanie aktów, 
zawierających odnośne zeznania. Nastąpiło odczy­
tanie innych aktów oraz projektów statutu, znale­
zionych u oskarżonych.

Odczytano dalej raport lwowskiej dyrekcyi po 
licyi o odbyciu rewizyi u kilku uczniów szkoły 
rolniczej w Dublanach. Przy tej rewizyi znaleziono 
zaproszenie młodzieży polskiej w Zurychu na 
zjazd, oraz sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
młodzieży w Genewie. U jednego z uczniów zna 
leziono okładkę z książki p. t.: „Socyalizm, jako 
konieczny objaw dziejowego rozwoju" Limanów 
skiego.

Z odczytanego zeznania p. Maryi Wysłoucho- 
wej, żony oskarżonego wynika, że zna oskarżone 
go Klimaszewskiego od czasu, gdy przybył z War 
szawy. Wiele osób z przejezdnych z za kordonu 
bywało w domu pp. Wysłouchów, między innymi 
i Michał Borkowski, współpracownik Głosu war­
szawskiego. Jak  długo bawił we Lwowie, gdzie 
mieszkał i z kim się znosił, o tem pani Wysłou 
chowa oie wie. W domu pp. Wysłouchów poznał 
ąię oskarżony Klimaszewski z Borkowskim i być 
może razem wieczór wyszli. Niektórych oskarżo­
nych poznała w Redakcyi Kuryera Lwowskiego, 
dokąd raz wstąpiła w interesie do swego męża.

P r z e w o d n i c z ą c y  chciał przystąpić do od­
czytania zeznań koncepisty tutejszej policyi 
Schechtla i ajenta Teichmana. Temu sprzeciwili 
się jednak stanowczo obrońcy Drowie Lilien i 
Ostrożyński, podnosząc, że odezwy dyrekcyi po­
licyi opierają się zazwyczaj na poufnych donie­
sieniach, które nie mogą być dostatecznym środ 
kicm dowodowym. Zresztą według § 252 post. 
karn., protokóły świadków odczytane być mogą 
tylko w wypadkach oznaczonych. Wskutek tego 
oświadczenia postawił p r o k u r a t o r  wniosek we 
zwania powyższych urzędników na świadków.

Z kolei odczytano karteczkę, znalezioną w pre- 
zydyum Sądu karnego, pisaną przez oskarżonego 
Klimaszewskiego do kolegi na politechnice „Kor­
nela", w której podnosi oskarżony, że Koniński 
złożył zeznanie, którem pokręcił całą sprawę. 
Karteczką tą  zawiadamia oskarżony swego kolegę, 
iż prawdopodobnie tylko jego (Klimaszewskiego) 
i Kozłowskiego zatrzymają w więzieniu, a wypu 
szczą dublańczyków. Klimaszewski prosi swego 
kolegę, ażeby Koniński w razie powtórnego prze 
słuchania zmienił swoje zeznania. W końcu daje 
wskazówkę, ażeby przy zeznawaniu jak  najmniej 
mówiono i tłómaczono się niewiadomością. Co do 
odnalezionej listy wkładek, udzielił Klimaszewski 
wskazówek, iż wkładki te przeznaczone były na 
wieniec dla zmarłego kolegi.

K l i m a s z e w s k i  przyznaje się, że pisał tę 
kartkę, jednakowoż nie miał żadnego zamiaru na­
mawiania kogoś do fałszywych zeznań, ale jedy­
nie chciał przypomnieć kolegom fakta. W śledz­
twie zeznano zresztą, że wkładki zbierano rzeczy­
wiście na wieniec.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pan przypuszczałeś, że 
tylko pana i Kozłowskiego zatrzymają w więzie­
niu, a  innych uwolnią.

O s k a r ż o n y  odpowiada, że ze śledztwa wyro­
zumiał, iż chodziło głównie o towarzystwo obszer­
niejsze, a w tem brało udział tylko ich trzech, tj. 
Klimaszewski, Kozłowski i Górzycki.

Następnie odczytano list oskarżonego K o z ł o w ­
s k i e g o ,  pisany do Arciszewskiego, zamieszkałe­
go w W iedniu, w którym oskarżony między in- 
nemi prosi o przysłanie kilku robotników.

Ponieważ prokurator przypuszcza, iż żądanie 
tych robotników mogło być zamierzone w celach 
agitacyjnych, zapytuje obrońca Dr J e k e l e s  
oskarżonego, jak  rozumiał słowa w liście zamie­
szczone „przyszlijcie do nas kilku robotników"?

O s k a r ż o n y  wyjaśnił, iż wówczas odbywał się 
we Lwowie wiec robotników, na którym miały

być omawiune sprawy Kasy chorych i ubezpie­
czenia robotników od wypadków. Owóż oskarżony 
chciał, aby robotnicy wiedeńscy, obznajomieni le­
piej z tym przedmiotem mogli udzielić naszym ro­
botnikom informacyj pod tym względem.

P r o k u r a t o r  zapytuje oskarżonego Kozłow­
skiego, do czego potrzebne mu. były broszury jak: 
Przedśw it, W alka klas, które jako rewolucyjne 
nie mogłyby być zużytkowane w czasopiśmie 
P raca?

K o z ł o w s k i  odpowiada, że potrzebne były te 
broszury Redakcyi Pracy w celach informacyj­
nych i recenzyjnycb.

P r z e w o d n i c z ą c y  przy przeglądaniu’ aktów 
podnosi, że według zapisków registratury, prócz 
p. Wysłoucha, który był obwiniony o przestępstwo 
prasowe z § 24 k. k. jednak został uwolniony, 
inni oskarżeni ani nie byli obwinieni, ani karani.

Następnie odczytano świadectwo rektoratu poli­
techniki lwowskiej, z którego w ynika, że oskar­
żony Aleksander Klimaszewski w czasie od le­
tniego półrocza roku 1887 aż do dnia uwięzienia 
t. j. 23 czerwca b. r. uczęszczał bardzo pilnie na 
wykłady, a zachowanie jego było zupełnie odpo­
wiednie do przepisów akademickich.

Zabiera głos pro  k u r a t o r  oświadczając, iż zga­
dza się na odczytanie wycinku z czasopisma Ju  
stice, naprowadzonego przez oluonę oskarżonego 
Wysłoucha, jednakowoż z wykluczeniem jawności. 
Następnie domagał się p. prokurator skostatowa- 
nia treści artykułów Kuryera Lwowskiego nietylko 
Nr 73, który obrona naprowadziła, ale i innych 
pisanych po wiecu akademickim dla udowodnie­
nia okoliczności, iż słusznym jest zarzut zawarty 
w akcie oskarżenia, że Wysłouch za pośrednictwem 
Kuryera Lwowskiego patronizował ten w iec.— 
W końcu wnosi prokurator skostatowanie z aktów 
sądowych, kiedy, za co i które numera Prze­
glądu Społecznego, redagowanego przez Wysłou­
cha zostały prawomocnemi orzeczeniami sądowemi 
skonfiskowane.

Obrońca Wysłoucha Dr L i l i e n ,  sprzeciwia 
się wykluczeniu jawności przy odczytaniu wycin 
ku z pisma Justice, gdyż zawarte w tem piśmie 
szczegóły stwierdzające o wysokiej lojalności Wy 
słoucha, jako poddanego austryackiego, nie wy­
kraczają ani przeciw publicznemu porządkowi, 
ani obyczajności publicznej. Obrońca sprzeciwił 
się również odczytaniu artykułów Kuryera z cza­
su po wiecu, gdyż one nie mogą mieć żadnego 
związku z toczącym się procesem, zwłaszcza, że 
Wysłouch takowych nie pisał. Artykuły te, zda­
niem obrońcy,, były tylko odpowiedzią na artyku­
ły innych dzienników, które zajęły inne, aniżeli 
Kuryer lwowski, stanowisko. Aby zatem należycie 
zrozumieć można te artykuły, musiałby obrońca 
domagać się odczytania artykułów innych dzien­
ników, które notatki zamieszczone w Kuryerze 
lwowskim wywołały. Również sprzeciwiła się obro­
na skonstatowaniu z aktów sądowych wiele ra 
zy i za co Przegląd spół. został skonfiskowany, 
chyba że będą w całości odczytane skonfiskowane 
artykuły.

P r o k u r a t o r  w replice obstawał przy swych 
wnioskach.
Na tem zakończono dzisiejszą rozprawę o godzi­
nie wpół do drugiej po południu, następna odbę­
dzie się jutro o godz. 9 rano. Wyrok zapadnie 
prawdopodobnie we wtorek.

Lwów 30 września. (Teł. Czasu). Na dzisiej­
szej rozprawie odczytano list anonimowy. Prze 
wodniczący konstatuje, że zarzuty szpiegostwa, 
o ile odnoszą się do wypadków roku 1863, nie 
mogą odnosić się do Wysłoucha, gdyż miał on 
wówczas 12 lat. Wysłouch odpiera zarzuty.

Nastąpiło tajne posiedzenie.
Po południu nastąpi prawdopodobnie wywód 

prokuratora.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia:
Sfery dyplomatyczne przypisują wielkie znacze­

nie dwom faktom: ogłoszeniu memoryału Obru- 
czewa, oraz korespondencyi dyplomatycznej w spra 
wie bułgarskiej. Jest pewnem, że Porta chciała 
wziąć inicyatywę w kierunku uznania ks. Ferdy­
nanda bułgarskiego. Motywa Porty są znane: ure­
gulowanie stosunków bułgarskich zapewniłoby Tur- 
cyi pewnego sprzymierzeńca w Bułgaryi, co dla 
niej wobec powikłań możliwych w Serbii jest bar­
dzo ważnem, a nadto chciała Porta odciągnąć u- 
wagę państw od Krety i Armenii. Mocarstwa środ­
kowo-europejskie odradziły Porcie, żeby zamierzo­
nego kroku o b e c n i e  nie czyniła, lecz odradziły 
nie dlatego, iżby przeciwne były uznaniu ks. Fer­
dynanda, lecz dlatego, żeby b e z  p o t r z e b y  nie 
wznawiać dyplomatycznej kampanii, nie prowoko­
wać Rosyi, która zajęłaby stanowisko przeciwne 
i mogłaby w odpowiedzi wystąpić z propozycya- 
mi przeciwnemi interesom Turcyi. Tymczasem wy­
starcza, że książę Ferdynand panuje i wszystkie 
rządy już z nim weszły w normalne stosunki. — 
Brak formalności nie tworzy obecnie żadnych tru­
dności, a Rosyę zadawalnia utrzymanie rzekome­
go prowizoryum, co stwierdził i ambasador rosyj­
ski Nelidow w Konstantynopolu, który najusilniej 
przeciw inicyatywie Porty agitował.

Otóż dwa te fak ta , poprzedzające bliski przy­
jazd cara do Berlina, okazują, że Niemcy i Au- 
stro-Węgry chcą wszelkie względy wobec Rosyi 
zachowywać, lecz z drugiej strony żądają otwar­
tej gry względem uzbrojeń i planów Rosyi, same 
zaś również otwarcie oznajmiają, że stan rzeczy 
na Wschodzie jako ustalony uznają. Bułgarya nie­
wątpliwie na tej kampanii wiele zyskała, pewną 
jest poparcia mocarstw, a  stosunki jej z Turcyą 
stały się najzupełniej szczeremi, solidarne ich po­
stępowanie w razie zawikłań jest zapewnionem.

Sytuacya ta  jest niezmiernie ważną wobec nie­
pewnego położenia w Serbii, gdzie ma obecnie 
siedzibę namiętna agitacya przeciw Austro-Wę­
grom i zkąd mogłyby wyjść pobudki do zawikłań 
zewnętrznych. Serbia nawiązuje obecnie przymie­
rze z Czarnogórą, lecz nawet radykalni muszą się 
poskromić, widząc, że nawet na samym Bałkanie 
miałaby Serbia przeciw sobie Bułgaryę i Turcyę. 
Można uważać za pewne, że po wyborach w Ser­
bii i po załatwieniu sporów w rodzinie królew­
skiej, gdy się rząd po zebraniu nowej skupczyny 
ustali, gabinet wiedeński zwróci jego uwagę w spo­
sób poważny, że jawne podszczuwania w Serbii 
przeciw Austro-Węgrom, protegowanie żywiołów 
wywrotu bośniackich i bułgarskich, potwarze rzu­
cane przez Correspondance Balcanigue, którą rząd 
serbski subwencyonuje— nie mogą być cierpiane, 
jako nieprzyzwoite i niebezpieczne. Wszystkie te 
momenta są niedwuznaczną ilustracyą do podróży 
cara do Berlina.

Telegramy własne
Wiedeń 30 września. Rząd węgierski zawe­

zwał rząd serbski do delegowania komisarzy do 
budowy mostu na Sawie pod Mitrowieą, której to 
budowy oba rządy według zawartej umowy miały 
wspólnie dokonać z udziałem V3 kosztów ze strony 
Serbii, a %  ze strony Austro-Węgier. Rząd serb 
ski odpowiedział, że nie może przystąpić do dzieła 
bez umyślnego zezwolenia skupczyny. Odpowiedź 
ta wywarła nieprzyjemne wrażenie w Peszcie.

Londyn 30 września. Arsenał w Enfield za­
trudnia obecnie 3200 robotników i dostarcza rzą­
dowi co tydzień 1500 karabinów magazynowych; 
wypłata tygodniowa wynosi 6000 f. sterl.— Bar­
dzo doniosłe zarządzenia w celu obrony Indyj zo 
stały już dokonane. Afganistan został z trzech 
stron otoczony wojskami państw krajowych, pod­
danych Anglii. W Kaszmirze sprawują naczelne 
rządy komisarze cywilni, a wojska książąt otrzy 
mały instruktorów i dowódzców angielskich, ka­
rabiny magazynowe i działa. Te angielskie kadry 
wynoszą 13,400 łudzi, a wojsko krajowe grani­
czne na północy 100,000. Na południu utworzoną 
zostanie w tym samym celu kadra z 14,000, kor­
pus wielbłądowy, bataliony trenowe. W Lahor 
otwarto szkołę kadetów dła synów notablów in­
dyjskich. Tym sposobem stworzono niezwyciężony 
łańcuch obronny.

Belgrad 30 września. Król Aleksander pisał 
do matki, wyrażając ,|»leść, że nie może jej za­
raz przy przybyciu powitać.

Filadelfia 30 września. Międzynarodowy kon­
gres wszystkich państw całej Ameryki nabiera po­
ważnego znaczenia. Delegaci już się zjeżdżają.— 
Ogólnem jest życzenie wspólnej handlowej obrony 
i solidarności.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 30 września. Grecka rodzina kró­

lewska wyjechała dzisiaj o godzinie 9ej min. 15 
do Wenecyi.

Hr. TaafFe wyjechał wczoraj wieczorem do Inns 
brucku celem uczestniczenia w poświęceniu ufun 
dowanego przez Sieberera domu sierot.

Wiedeń 30 września. Do Polit. Corr. dono­
szą z Belgradu, iż dziennik urzędowy ogłasza na 
stępujący komunikat: Królowa Natalia przybywa 
dzisiaj wieczorem do Belgradu. Ponieważ Jej Kr. 
Mość przyjeżdża bez poprzedniego porozumienia 
się co do jej przyszłych stosunków z dworem kró­
lewskim, przeto przy przybyciu królowej nie bę­
dzie uroczystego przyjęcia. Uregulowanie przy­
szłych osobistych stosunków króla Aleksandra 
z królową matką przysługuje w myśl konstytucyi 
wyłącznie tylko kompetencyi króla Milana.

Odjek ogłasza treść dotychczasowych rokowań 
z królową Natalią. Ciekawym jest list Risticza 
zawierający ustęp, iż Risticz silnie jest przeświad 
czony, że tronowi króla Aleksandra nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo, lecz nie może brać na sie­
bie odpowiedzialności, w razie, jeżeli spór rodzi 
cielski rozwinie się na terytoryum serbskiem. Kró 
Iowa pisała dnia 27 czerwca b. r. do Risticza, iż 
pragnie widzieć się z synem swoim w Jałcie lub 
Belgradzie. Risticz odpowiedział, iż królowej, jako 
obywatelce serbskiej przysługuje prawo przybycia 
do Serbii, lecz powrót jej mógłby spowodować 
powiększenie trudności sytuaeyi i dlatego też Ri 
sticz proponuje, aby zjazd odbył się w majątku 
ciotki królowej, księżnej Morusi. Na to odpowie­
działa królowa, iż przyjedzie do Belgradu; gdy 
Risticz atoli zawiadomił królowę, iż jeżeli przy­
jedzie do stolicy bez poprzedniego porozumienia 
się, to nie zostanie przyjętą oficyalnie, a może

nawet wcale nie zobaczy syna, podróż została od­
łożoną. — Po odłożeniu przyjazdu królowej Natalii 
rejencya zgodnie z królem Milanem rozpo­
częła stawiać nowe propozycye, na które królowa 
nic nie odpowiedziała, tylko zawiadomiła osoby 
prywatne, iż przyjedzie do Belgradu 29 września, 
co też w samej rzeczy nastąpi.

Wielka część miasta przybrana jest chorągwia­
mi. 50 młodych pań wyjechało osobnym statkiem 
na spotkanie królowej.

Wiedeń 30 września. Fremdenblatt donosi, 
iż nadchodzące z Krety wiadomości są stale zada- 
walniające i nie ulega wątpliwości, iż stosunki 
na wyspie przyprowadzone niebawem zostaną do 
normalnego stanu. Przywieziona z Aten sensacyj 
na wieść, iż masami na Krecie odbywają się are­
sztowania, a władze tureckie rzekomo dopuszczają 
się okrucieństw, okazuje się dowolnym wymysłem, 
gdyż dochodzenia skonstatowały, iż władze tu­
reckie i wojska nie dopuszczały się żadnych czy­
nów okrutnych.

Praga 30 września. Dzisiaj rozpoczęły się 
przed sądem przysięgłych, któremu przewodniczy 
radca sądu krajowego M uller, rozprawy przeciw 
dalszym 30 ekscedentom z Kladna i okolic z po­
wodu krwawych ekscesów podczas święta Bożego 
Ciała.

Innsbruck 30 września. Przybył tutaj hr. 
Taaffe z powodu otwarcia domu sierot fundacyi 
Sieberera. Na dworcu powitali prezydenta mini­
strów : namiestnik, komendant korpusu, marszałek 
kraju, burmistrz, prezydent Izby handlowej, fun­
dator Sieberer, deputacya wydziału gminnego i 
starosta. Hr. Taaffe przyjmował w hotelu wizyty 
marszałka krajowego, gremium namiestnictwa i 
burmistrza.

P a r y *  30 września. W „Pałacu przemysłu" 
odbyła się wczoraj uroczystość rozdzielenia na­
gród wystawy powszechnej. Prezydenta Carnota 
witały niezliczone tłumy publiczności z entuzy 
azmem. Tirard podał następujące w ykazy: Liczba 
wystawców wynosi 60,000 osób; jury udzieliła 
33,139 nagród, a mianowicie 903 pierwszych na­
gród (Grand prix), 5,153 złotych, 9,690 srebrnych 
i 9,323 bronzowyeh medali. Wreszcie przyznano 
8,070 zaszczytnych listów. Minister dziękując wy­
stawcom, oświadczył, iż Francya z całym świa­
tem pragnie żyć w dobrej zgodzie bez narażenia 
swych interesów i swej godności. Carnot także 
dziękował wystawcom, przyczem wyraził nad zie 
ję, iż wystawa z roku 1889 otworzy dla Francyi 
erę spokoju. Goście Francyi, którzy ją  poznali, 
powrócą do swej ojczyzny z jasnym sądem, co 
na wzajemne stosunki narodów nie pozostanie bez 
wpływu. Takim sposobem polityka, której Frań- 
cyh jest wierną, zyska nowych obrońców, a wy­
stawa powszechna odda usługę wielkiej sprawie 
pokoju i ludzkości.

Londyn 30go września. Książę Walii wraz 
z synami wyjechał onegdaj do Kopenhagi, zkąd 
następnie z całą rodziną udaje się do Aten. Ksią 
żę Albert Wiktor wyjedzie prawdopodobnie z A- 
ten w podróż do Indyj.

Moskwa 30 września. Wydawnictwo dzień 
nika Russkij Kurier zawieszone zostało na mocy 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych na 
sześć miesięcy.

Belgrad 30 września. Wczoraj o godzinie 4 
min. 30 przybyła królowa Natalia osobnym stat­
kiem i powitaną została z wielkim entuzyazmem 
przez tłum publiczności, liczący do 20,000 osób. 
Królowa zamieszkała u pani Bueewicz. Oficyalnie 
nikt jej nie przyjmował. Wielki tłum ludności 
wiejskiej w odświętnych ubiorach i niezliczone 
masy mieszkańców stolicy witały królową Natalię 
w przystani. Panie z bukietami tworzyły szpaler; 
gdy statek ukazał się w dali, ozwały się głośne 
okrzyki „żiwio!", które wzmagając się w miarę 
zbliżania się statku do przystani, trwały przez 
pół godziny, gdyż tyle czasu zajęło przyjęcie. — 
Z trudnością udało się ubranej w czarną suknię 
królowej dotrzeć do stojącej w pogotowiu karety, 
której policya musiała torować drogę. Królowa 
udała się naprzód do kościoła, którego drzwi je ­
dnak zastała zamknięte. Z duchowieństwa nikogo 
nie było. Przed kościołem powtórzyły się znów 
owacye tłumów, za które królowa z widocznem wzru 
szeniem dziękowała. Dalsza jazda przez miasto 
odbywała się wśród wciąż powtarzających się 
owacyj. Gdy pochód przechodził przed konakiem 
królewskim, bramy pałacu, zwykle otwarte, były 
zamknięte. Spotkanie z królem Aleksandrem na­
stąpi zapewne dzisiaj.

Belgrad 30 września. (Ze źródła serbskiego). 
We wczorajszem przyjęciu królowej Natalii nie 
brał udziału nikt z osób urzędowych. Prócz kilku 
wybitniejszych członków stronnictwa postępowego 
nie było wogóle ani jednej znaczniejszej osobi­
stości politycznej. Przybyła wprawdzie na przyję­
cie niezwykle wielka ilość ludności, co się jednak 
tłumaczy też rozmaitemi pobocznemi okolicznościami, 
a szczególnie tem, że dzień był świąteczny i po 
goda bardzo piękna. Znacznie przeważał element 
kobiecy, jak  zresztą wogóle niezaprzeczenie wi­
docznem było, iż łatwo zrozumiała przy powitaniu 
strona uczuciowa, z jakiej tak zwana kwestya 
królowej traktuje się w Serbii, była stanowczo 
najgłówniejszą cechą przyjęcia.

Belgrad 30 września. Polit. Corr. donosi 
z Belgradu, iż spotkanie królowej Natalii z Ale­
ksandrem zapowiedziane zostało na dzisiejsze 
przedpołudnie. Nastąpi ono w myśl wskazówek

króla Milana w obecności Dokicza, guwert 
króla Aleksandra i Ciricza, pierwszego adjutanT** 
Królowa-matka opiera się jeszcze przystać na 
bowiązanie, iż pobyt jej w stolicy będzie tvE 
chwilowym, lubo król Milan ze swej strony D 
czynił pewne ustępstwa w tej mierze. Królów 
Natalię odwiedził poseł rosyjski Persiani.  ̂

Zofia 30 września. Układ z syndykatem am 
rykańskim w sprawie pożyczki 25 milionów 
stał cofnięty. Jako powód podają to, iż poszczę 
gólne zobowiązania nie zostały wypełnione, a mia 
nowieie nie wypłacono całej pożyczki w przeciąg 
umówionego terminu. Syndykat uiścił się tylko 
z pierwszej kwoty, wynoszącej 5 milionów, a na- 
tomiast żądał jako wywzajemnienia się wszyst 
kich obligacyj bułgarskich włącznie z temi, które 
zabezpieczone są na bnłgarskieh kolejach żelaznych 
Takim sposobem cała pożyczka nie przyszła do 
skutku.

Od Administracyi „Czasu!1
Na odnowienie kościoła ś. Stanisława na Skałce 

nadesłali: p. Różański z Bochni 2 złr., N N 
20 złr. ' '

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Farbige Scidcnsfofl'c von 60 kr, 
bis fl. 7"65 p. Meter — glatt und gemustert 
(circa 2500 versch. Farben und Dessins) 
yersendet roben- und stiickweise porto- und 
zollfrei das F a b rik -D ep ot G. H en neberg  (K. und 
K. Hoflieferant), Zurich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. (66 7-9)

Z powodu przesiedlenia się do Starego 
M iasta —  z  dniem I październ ika  b. r. 
p rzesta łem  ordynować w Krakowie.

(2374) Dr Stanisław Balicki,

Powróciwszy do K rakow a, ordynują 
od 3 — 4  po południu, ul. F loryańska  Nr 22.
(2333.2-3) Docent Dr Mars,

Losy Jó-Sxiv. Z nadesłanych dotychczas 
w miejscach subskrypcyjnych zgłoszeń można 
wnioskować zupełny skutek subskrypcyi na losy 
Jó-Sziv, mającej się odbyć 2 i 3 października. 
Pokazuje s ię , że publiczneść objawia zawsze je­
dnakie usposobienie dla małych losów, co też 
wyraża się w wysokiem ażyu takich losów. I tak 
notują węgierskie losy Czerwonego krzyża za 
imienną wartość 5 złr. około 12 złr. 50 et., losy 
Bazyliki za 5 złr. —- 8 złr. 50 ct. Losy Jó-SziT 
mogą na porę gwiazdkową i noworoczną tworzyć 
właściwe i wyłączne losy na podarki, gdyż kurs 
około 5 złr. jest do tego szczególniej Korzystnym, 
i z tej też okoliczności tłumaczy się zajęcie pu­
bliczności mającą nastąpić subskrypcyą w dosta­
teczny sposób. (2356)

Gdyby ktoś udając się do Paryża, życzył sobie 
do towarzystwa lekarza doświadczonego, równie 
internistę, jak  operatora, obznajomionego z meto­
dami Charcota, posiadającego język francuski i 
inne, a który już wiele podróżował i ma stosunki 
w Paryżu, znalazłby po temu bardzo stosowną 
sposobność. Bliższej informacyi udzielą przez grze­
czność W W. Pruf. Drowie Korczyński, Pareński i 
Rydygier w Krakowie, Wny Antoni Wrotnowski, 
właściciel dobr w Łękach, poczta Kęty, jakoteż 
Wny Lucyan Wrotnowski, mecenas w Warszawie, 
oraz Administracya Czasu. (2372 2 2)

KURSA TELEGRAFICXHE.
W iedeń. 30 września 2 godzina 30 min. popoł.

złr. c t. złr. c t .

-  § Papier, opod,. 83 30 Oblig. indemn. gal. _ -
-g i>> srebrna „ 84 65 4 ‘A% Obligac. Poż.
® •£ 4% złota . . . 110 60 kraj. galic........... __ ._-

g 5% pap.nieop. 99 65 6% Listy zast. gal.
Akcye Ban. Aus.-W 921 — Za. kred. z. 36-let. _

„ kredytowe . 307 75 4 %  % Listy zastaw.
Londyn .................. 119 70 Banku kraj. gal. _
N apoleony............

9  4 8 'A
Akcye Landerbank _ —

D u k a ty .................. 5 67 /J „ kol. Kar. Lud _ _
M arki.................. 58 371 , „ lw.-czern — —
5% Renta węg. pap. „ „ połudn. . _' —
4% „ „ złota — _ R u b le ..................... ----- -
Losy prem. w ęg .. ------- Srebro . . ............ —  -

Usposobienie giełdy: —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A nton i K iobukow ski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 30 września.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie...................................
20-to frankówka w ażna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
G-alicyjskie obligacye indemnizacyjne. 
6% galicyj. pożyczka krajowa . . .
P i l  / o n  n n , * . * '
5% Oblig. komun. gal. Banku k ra j.. . 
4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .
Listy  zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%% gal. Banku krajowego .
n
4%
4%
4 ‘/,%
5%
5%
5%

Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
41 let. 
56 let.

Banku hipot. we Lw. prem. 
t> 77 77 mepr.

6% Zakł. kred. zie. w Krak. 36 let. 
6% » v  n „ 1 8  let.

p ła c ą  żąda ją

123 -  
58 -  

9 44 
1 27

83 25 
104 -  
104 25 
96 25 

100 25

87 50

97 25 
96 25
94 
92 75
98 25 

100 50 
103 -  
100 —

95 50 
92 50

124 25 
59 
9 54 
1 37

84 50 
105 50

97 25

89

98 25 
97 75 
95 — 
93 75
99 25 

101 50 
104 — 
101 —

97 50

§ 7% Z a .  kre. z. w Krak. 20 let. 
.2 ‘o 6% „ „ włość, w Lw. w lik.

m ” ”, • ”5% Listy zast. Tow. kred. zie Kr. 
Pol. z r. i860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop........................   .

Akcye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku liip. -we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „
„ włosk. n

Bazylika B udapeszt....................

W iedeń 28 września.
Obligi długu państwa.

4 '/a % Renta papierowa . . 
4Vj% „ srebrna . . ,

p łacą

96 50 
57 -  
48 50

97 -

193 50 
236 
279 -

24 70

18 
12 —  

15 50

żąda ją

98 50

195 50 
238 
284 -

25 75 
38.
19 — 
13 
16 50 
8 75

84 20 
84 70 84 90

płacą żądąją płacą żądają
4% R e n t a  z ł o t a ....................................... 110 60 110 80 S t a a t s . - E i s e n b . - G e s e l l .  200 z ł r .  5% 231 50 232
5 %  77 p a p i e r ,  n i e o p o d a t k o w . 99 60 99 80 S i i d b a h n  ( L o m b a r d y  > 200 „ „ 120 30 120 80
3  /0 L o s y  z  r o k u  1854 p o  250 m . k . 132 75 133 75 T h e i s s b a h u  ^ C i s a ń s k a )  200 „ „ 245 - 247 —
4% „ „ 1860 „ 500 z ł r . 1 3 8 - 138 30 W ę g .  g a l .  Ł u p k o w s k a  200 „ „ 191 - 192 —
4% „ n 1860 „ 100 „ 144 20 144 70 „  N o r d . - O s t .  . . 200 „ „ 187 - 187 25

Ti 1864 „ 100 „ 
„ 1864 „ 50 ,

174 50 
174 50

175 — 
175 - L isty  zastawne.

4‘A% O b i -  p o ż .  k o l .  w ę g .  ( z a  O s tb - .)
4 '/o  B o d e n - C r e d i t  A l l g .  z ł o t e m  p ł . 120 20 120 60

112 — 112 60 4y,% „ „  p a p i e r  50 l a t . 100 40 101 20
Obligi indemnizacyjne. 3% P r e m .  B o d e n - C r e d i t  A l l g .  . 108 75 109 25

6% Z a k ł a d ,  k r e d .  k r a k o w s .  18 l a t . 95 -
G a l i c y j s k i e  . . . .  10% p o d a h 104 60 105 — 7"/0 L i s t y  d ł u ż n e  „ 20 „ 

6% Z a k ł .  k r e d y t .  r/ 36 „ 
4% G a l .  T o w .  k r e d .  z i e m .  n i e o k r .  
5°/. '° 77 77 77 77 77

98 — 
97 —

99 —

Akcye bankowe. 96 30 
100 70

97 — 
101 50

A n g l o - a u s t r .  B a n k u  . . 120 z ł r . 139 - 139 50 j  /o n n n n 5 6 - l e t n . 93 — — —
C r e d i t - A n s t .  d l a  h a n .  i p r z .  160 „ 308 30 308 90 f / o  ,  * .  „ 41 „ 93 90 —. —
C r e d i t - B a n k  w ę g i e r s k i  . 200 „ 318 20 318 70 t / j / o  n n n ri 52 „ 98 75 99 25
O e s t .  L a n d e r b a n k  . . . 200 „ 245 80 246 40 4'/,% G a l .  B a n k u  k r a j .  . 51 %  l a t 97 50 97 75
A u s t . - w ę g . B a n k  ( N . - B n . )  600 „ 922 - 924 — f/o  „  „ h i p o t .  „ p r e m . 103 50 104 —
U n i o n b a n k ............................  200 „ 238 30 238 90 f / o  - „ „ „ 40 l a t . 100 25 100 75
Y e r k e h r s b a n k  o g ó l n y  . 140 „ 158 - 159 — 4 ' / , %  B a n k  a u s t r . - w ę g i e r s k i  w .  a . 102 25 102 75
W i e d .  B a n k v e r e i n  . . . 100 „ 114 80 115 40 4% B a n k  a u s t r . - w ę g i e r s k i  w .  a .  

4% W ę g .  B a n k u  h i p .  p r e m .  . .
99 80 100 30

U l 25 111 75
Akcye kolei.

A l f ó l d - F i u m e  . . .2 ( 0 z ł r .  5% 200 50 201 -
Priorytety kolei.

F e r d y n a n .  N o r d b a h n  1050 „ 2595 2600 C e s .  F e r d . - P ó ł n .  1887 s r e b r .  4% 102 20 103 __
G a l .  K a r o l a  L u d w .  . 210 „ „ 191 50 192 - „ M o r . - S z l ą s .  l i n .  1871/72 5% __  _ -- _
K o s z y c k o - O d e r b e r g  . 200 „ 4% 154 50 155 — G a l .  K a r . - L u d .  1881 300 z ł r .  4 ‘/,% 100 - 100 60
L w o w . - C z e r n . - J a s s y  . 200 „ 5% 236 75 237 25 „ J a r o s ł a w  aOO „ „ 99 50 100 __
S i e d m i o g r o d z k i e  I .  . 200 „ „ 198 — 198 50 K o s z y c . - O d e r b .  1«79 200 z ł r .  5% 100 25 100 75

Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 4% 
„ nieopod. „ „ „

biedmiogrodz. I. . 200 „ 5%
Staatseisenbahn . 500 tr. 3% 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3"/0 

„ „  zlot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. 200 _ „

n „ II Em. 200 „ „
n Nordost. . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr: 5
K re d y to w e ........................   100
In sb ru k u .............................   20
K rakow skie........................   20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryackie „ 10

n n  węgierskie „ 5
Rudolfa . . . . „ 10
S alzb u rsk ie .................... „ 20
St. G e n o i s .................... „ 42
Stanisławowskie . . . „ 20

Waluty.
Dukaty w ażne ..............................
2 0 -fra n k ó w k i..............................

płacą żądają
82 ----- 82 80
89 30 89 90
99 90 100 40

197 25 198 —

143 25 144 —

119 75 120 50
100 — 100 50
100 — 100 50
100

—
100 40

122 122 50
146 50 147 _

137 75 138 25
38 60 39 20
8 10 8 40

182 25 183 25
25 75 26 25
24 70 25 30
61 — 62 ___

18 50 19 ___

12 30 12 60
20 20 20 70
26 75 27 25
63 50 64 50
33 — 37 -

5 67 5 69
9 48 9 50

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 28 września.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.
4U/* / «  n n n „
4% n n n n 56-letn.
4  /o n n n n 4 1 - le tn .
4  A %  „ „ „ 52-Ietn.
4V2°/o Banku kraj. galic. 51-letn. 
5%. Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5°/0 Obligi indem. gal. 10% podat. 
4'A% Obligi pożyczki krajowej .

W arstawa 28 września.

5% Listy zastawne I ser. . .
y

71 »  n  V 77
4% Listy likwidacyjne . . . 
5°/, „ warszawskie I ser.

77 77 77 I i i  77 *
IV11 17 77 A  '  77 *

płacą  _

9 73 9 ^  
ń  93 li.?? 
5 8 # 2  58 D 

123 25123 30

278 —1282 - r  
100 70 101 (0

% 
93 80
94 80
99 40
98 50

96
92 80
93 80 
98 40
97 50 — - 

100 50 101 50 
104 25 105 2o
96 50! 97 50

rud.kop. rubAog:

_  _  97 25

 98
94 10 

Z  Z  94 10



CZAS z W torku 1 Października 1889.

prawo wydawnictwa
Kalendarza Katolicfeiego"

11  ^  > rm%xvanego: „z opłatkiem41,
z mojej księgarni 
zaraz. (2324 4-4)

„t,ry już dziewięć Iat_ 
hodzd) chcę pozbyć

ff)C Dr. W ładysław Miłkowski,
AŚCICIEL k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  

w w Krakowie._________

a0bie dawać leRcyJ co dzitń godzinę za 
życzy ,jzeniem miesięcznem 5 złr. Blizsza wia
- rr tf f l tl tU   4\-» r t r t  T y m  a o t i  1  n o 7 m  / ) n a  n l i o i#7°*^ ii nana profesora Znamirowskiego, ulica 
d°®..»lna Nr. 20, II. piętro. (2323-4-4)
SzPltił  ____________________

OBWIESZCZENIE.
k 8074.   (2348-2-3)

2arz?d król. woln. handl. miasta 
i I03ławia podaje do powszechnej wia- 
rtoinośei, iż celem wydzierżawienia pra- 
ffS/opinacyi i poboru gminnych do 
0 &w od napojów spirytusowych w Ja ­
r o s ł a w i u ,  na czas od dnia 1 stycznia 
0 0  r. do dnia 31 grudnia 1892 r., 
^będzie się d. 15 go  paździer­
nika 1889 roku, o godzi­
nie tOej przed południem, 
# ratuszu Jarosławskim,
publiczna licytacya za pomocy pisem­
nych ofert.

Jako cenę wywołania ustanawia się:
aj Za dzierżawę prawa propinacyi oraz 

poboru należy tości propinacyjnej,
w ilo śc i........................ 30.000 złr.

b) za dzierżawę prawa po­
boru dodatku gminne­
go, w ilości . . . .  30 000 złr.

razem . 60.000 złr.
z której to kwoty każdy do licytacyi 
przystępujący 10%  jako wadium z o- 
fertą do rąk komisyi licytacyjnej w go­
tówce, lub papierach wartościowych 
w ustępie 23 warunków licytacyjnych 
poszczfgólnionych, według kursu dnia 
ostatniego w Gazecie Lwowskiej noto­
wanego — złożyć jest obowiązany.

Resztę warunków licytacyjnych mo­
żna przejrzeć w tutejszej registraturze 
w godzinach urzędowych.
Zarząd gminy kr. woln. handl. m iasta  

Jarosław ia ,
dnia 20 września 1889 r.

P aw likow ski.

POTRZEBNE SĄ ZARAZ
zdolne panny,

do krawiecczyzny, d o  magazynu pa­
ni Anny przy ul. S z e w s k i e j  Nr. 21.

(2349-3 3)

Poszukuje się
od 1 stycznia 1890 r. U C Z C iw e g O  
człow ieka do handlu czwo­
rakim towarem, jaki jest w miasteczku 
przy gościńcu, gdzie dużo żydów, któ­
rzy sprzedają za drogie pieniądze bie­
dnemu ludowi. A dres: Z arzad  dóbr 
w Babicach n. S. ( 2302-4-5)

MĄKĘ KOŚCIANA
p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkowym “preparowana
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. najwyższą 
nagrodą srebr. medalem  
państw.," nabyć można £W~ po żni- 
żonych cenaeh "W® albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników  
S t. R ikuckiego w KRAKOWIE.

O wczesne zamówienia 
uprasza się. (1711-25-)
Fabryka parowa mąki kościanej i  spodium

B. Schonberg &  Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

m m i
n rrrm i

Mrs. Emily Reisner
PIERW SZY  I SŁYJSNY W IE D EŃ SK I 

zak ład  guwernantek
(zał. 18 ->0),

teraz: Wien, I., Rauhensteing. 
Mr. 8. (Mozart hot),

poleca sumiennie znakomite wychowawczy­
nie, egzaminowane nauczycielki uzdolnione 
w językach i muzyce, z północnych Nie­
miec, Paryżanki, Angielki, tudzież to­
warzyszki, panny pokojowe, hony Fran­
cuski i towarzyszki zabaw. (528-14-18)

WF SŁAW Y  N A  O B H A Z Y W
w rozmaitem wykonaniu i w największym wyborze,

I l ę ł m n  n 9  m m u  złocono, rzeźbiono, dębowe, czarne, 
L lO ln y  l id  I d l l l j  antique i politurowane,

R a m k i na fotografie w  a k sa m it, skórę , brom  i  rzeźb ion e, różnego
k sz ta łtu  i  gatunku ,

wielki skład artykułów galanteryjnych rzeźbionych krajów, i zagranicznych,
polecają [1491-16-J

Kutrzeba i Ulurczyński w K rakowie.
Oprawy obrazów olej ych, sztychów i fotografii wykonuję się u nas bardzo dokładnie

w najlepsze szkła i najtaniej.

W iedeń — „Hotel M etropole“.
Ringstrasse, Franz-Josefs Quai.

1^" Wielki pierwszorzędny hotel. '*̂ Q|
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“], Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacha 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie
zniżone ceny. [2159 41-104]

R e g e n e r a t o r  W ł o s ó w
POWSZECHNIE DZNAN?

Pani S. A . A l l e n
przywraca włósom siwym, szpakowatym i spłowiałym kolor, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, siłp i dzielno-c porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie. W ydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać sie podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka : 92 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku.

W K r a k o w ie  w aptekach pp. K. Wiszniewskiego, Redyka i w składach perfum. (2259-19-2

I
Jedyny skład odznaczony w Paryżu złotym medalem.

K O D S E T T D A M S K I E
M. Weiss w Wiedniu,

Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob­
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — Rozsyłki pocztowe 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówkę. (1839-21-)

F
S P E C I M i I E  F 11III1 H I

dla (1983-8-12)

D  M P  TAT A  «HF-wszelkiego rodzaju. M jP ’ na każdy cel.
Towarzystwo k om an dy to i /w R a  wyrobu pomp i machin

W . » 1 »  V K A S  w W ie d n iu ,  I., Wallfischgasse 14.

P O M O C N I K Ó W
potrzebuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wfad. Miłkowskiego 

w Krakowie. (2325-44)
lawn-tennis, kro­
kiety, w o lan ty , 
obręcze, s e r s o ,  
piłki i wiele in 

nych — nadeszły świeżo i bardzo je  Szanownej 
Publiczności poleca WILHELM PE SZ  
w Hrahowie. (1347-6-)

Gry ogrodowe,

Rzadka sposobność • nięcia prywatnej
piwnicy, jest do sprzedania kilkaset butelek wi­
na węgierskiego w 8 gatunkach, po cenie 
bardzo nizkiej. Bliższej wiadomości udzieli kantor 
pod firmą Jozef Rapopori ul. św. A n n y  4. 

(1851-29-)

Smaczne owoce stołowe.
Ananasowe melony (szczególność) do po­
łowy października, koszyk 9 funt. wagi, 3—5 szt. 
tylko 1 złr. 30 ct. ~  2 marki. (2173-8 )

W inogrona s to łow e,
Chasselas-Croquant, Chasselas-Rouge, Muscat-Lu- 
nel, Muscat d’Alexandrine i t. d. od połowy sier- 
dnia do połowy października, koszyk 9 funt. 
wagi 3 złr. 40 ct. — 4 marki. Przesyłka 
pocztą opłatnie. A dres: Herrschaftl. Gartnerei 
Ct. v. Rolionezy in T o r o k-B e c s e (Ungarn).

FORTEPIAN
tanio do sprzedania.

R ynek  g łów ny  Nr. 16, I I I .  piętro.

I  auczy cielka
szkół publicznych z dwoma egzami­
nami wydziałoweml, życzy sobie 
udzielać lekcyj prywatnych. Wiadomość 
w biurze S. Sikorskiej w K r a k o w i e ,  
Rynek główny Nr. 7. (2291-3-3)

 ̂ ■ . . . .  .

WOJNA EUROPEJSKA
n ajnow sza  g ra  to w arzyska

Jest do nabycia (2292-7-)
w pierwszorzędnych magazynach.

Eine seit vlelen Jahren in einer 
grosseren Provinzstadt mit deut- 

scher und polnisclier Bevolkerung 
(letztere in der Umgebung tiber- 
wiegend) bestehende Buch- u. Schreib- 
requisiten - Handlung ist preiswtirdig zu 
verkaufen; eventuell wird ein Theilneh- 
mer mit entsprechender Einlage aufge- 
nommen. Ernst gemeinte, nicht ano- 
n y n i e  Antrage werden nnter „Buchhau- 
dlung 25“ durch" die Administration des 
„Czas“ erbeten. — Discretion Ehrensache.

(2317-3-3)

Tanie a dobre r
WISI §58AMPAI8 KIE

na składzie u (2221-7-7)

K. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.

[1611-14-20]

dla w yszynku piwa i wyrobu 
wody sodowej.

Aparaty do tego po części także na 
większe spłaty częściowe. — Bliższej 
wiadomości udziela Ed. HnsenOrl 
w Wiedniu, I., Giselastrasse Nr. 4.

Najskuteczniejsza przeczyszczająca woda gorzka

FRANCISZKA JOZEFA
polecona przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu swego pewnego a przy- 
tem łagodnego skutku, dosyć przyjemnego smaku, a także przy ciągiem używaniu 
bez przykrych następstw. — Mała dawka. — Niezrównana w zatkaniu i następnych 
chorobach, w nawale wątroby, nieżycie żołądka i kiszek, hemoroidach i chorobach 
kobiecych. — Sprzedaż wszędzie. (2240-2 15)

Dyrekcya w Budapeszcie.

SUBSEBYPCTA na LOST „ JO-SZ1V
Fundusz gwarancyjny złr. 1,100.000 nominalnej 5°;o węgierskiej renty papierowej i złr. 50.000 gotówką.

NL1

j p  T O  n  Q P K ?  T T  'Cf*
J l  J t t  V j j  i o  J t r  J i S  J c \ >  J L  i

Węgierskie Towarzystwo hum anitarne „ J o - 8 z i v “  („Dobre Serce“) wypuściło w początkach października 1888 r. przez najznaczniejsze budapeszteńskie 
zakłady pieniężne i kredytowe pożyczkę lokacyjną, składającą się z 750.000 sztuk po 2 złr., podzieloną na 7500 seryj po 100 losów. W  dniu 2 października 1888 r. 
ogłoszono z tego 450.000 sztuk w Węgrzech na subskrypcyę a później sprzedano z wolnej ręki 100.000 sztuk. Od subskrypcyi w Austryi trzeba było odstąpić ze 
względu na niejasność istniejących podówczas ustawowych postanowień. Ustawą z dnia 28 marca 1889 r. przypuszczone zostały jednak wspomniane losy do sprzedaży 
w Austryi, j e ż e l i  m a j ą  s t e m p e l  a u s t r y a c S i i .

Dlatego cały resztujący zapas .3 0 0 .0 0 0  l o s ó w  J ó - S z K
puszczamy nieniejszem w p r a w  i i i  e  s t ę p l o w a n y c h  sztukach na p u b l i c z n ą  s u b s f e r y p c y ę .

W edle planu losowania nastąpi zwrotna spłata cełej pożyczki w przeciągu 60 la t, w którym przeciągu czasu odbędzie się 130 ciągnień wygranych 
z głównemi wygranemi z ł r .  3 0 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  1 8 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0  i  1 0 . 0 0 0 .

W ypłata wygranych nastąpi w piętnaście dni po ciągnieniu.
Dla gwarancyi całej pożyczki służy fundusz 1,100.000 nominalnej 5% węgierskiej renty papierowej i 50.000 złr. gotówką, które złożone w węgierskim 

zakładzie kredytowym ziemskim, przez tenże są administrowane.
Losy Jó-Sziv przypuszczone są na giełdzie w Budapeszcie i notowane w jej urzędowym kursblacie.
Subskrypcya na oznaczone 200.000 sztuk odbędzie się

2 i 3 października b. r. po kursie złr. 1*00 za sztukę
w W i e d n i u  w W echselstuben - Actien - Gesellschaft „M ercur“ Wollzeile Nr. 10 i Strobelgasse Nr. 2 i we wszystkich znaczniejszych domach bankowych i wymiany,

w  K r a k o w i e  11 p .  A l b e r t a  J l e n c l e l s l i t i r ^ a ,
we LW OW IE u p. Augusta Sehelleuberga, 
„ „ u pp. Sokal & Lilien,

RZESZOWIE u pp. Matzner & Holzer,

w STANISŁAWOWIE u pp. Kornbluh & Kaner, 
„ TARNOWIE u  p. Hermana Merza,

CZERNIOWCACH w Bukowińskim zakładzie kredyt, ziemskim.
Za każdy subskrybowany los należy złożyć kaucyę 1 złr. w gotówce, które przy odbiorze sztuk przypadających na zameldowanie będzie albo zaliczoną 

albo zwróconą.
Liczba subskrybowanych sztuk podpada w razie przepełnienia subskrypcyi pewnej redukcyi, która pozostawioną zostaje miejscu emisyjnemu. 
Przypadające losy mają być odebrane w czasie od 5 do 12 października b. r. przez subskrybujących za złożeniem ceny.

W i e d e ń ,  21 września 1889 r.

WECHSELSTUBEN-ACTIEN-GESELLSCHAFT

(2319-3-3)
„ M E » C I T R “

w Wiedniu, 1., W ollzeile Wr. lO i Strobelgasse \r .  2.



6 CZAS z Wtorku 1 Października 1889.

Józefa Czecha Kalendarz Krakowski na rok 1890
znąjdąje się pod prasą.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Biuro D rukarni „CZASU" jakoteż dwóch upoważnionych przez Wydawnictwo ajentów do zbierania tychże ogłoszeń. 
PP. Lekarze, Dentyści, Chirurdzy i Akuszerki proszeni są o nadesłanie adresów swych pomieszkań, w celu bezpłatnego ich pomieszczenia w Szematyznńe
Cały nakład tego Kalendarza za rok 1889 rozkupiony został — z tego powodu na rok 1890 ilość drukujących 
egzemplarzy znacznie podniesioną została.— Kalendarz na r. 1890 pomieści oryginalne artykuły historyczne ozdobione 

illustracyami. — Część informacyjna znakomicie obrobiona.
w n  i  1 /  r- roku’ któ'jSL 8L i w  ■  B E  fim  jy  c h lu b n ie  

złożył egzamin dojrzałości, pragnąc przyjść 
w pomoc ubogiej matce staruszce i wdo­
wie, może udzielać za umiarkowaną 
cenę feorepetycyj uczniom gimnazyal- 
nym. — Adres: ulica G o ł ę b i a  Nr. 6 
w podworcu na dole. (2358-1-6)

O s o b a  s t a r s z a ,
Francuzka, posiadająca wyższe wykształ­
cenie, poszukuje miejsca za bonę do dzieci 
za jakimkolwiek wynagrodzeniem. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 
Magazyn mód p. J. Ostaszew­
skiej w Krakowie przy ulicy 
Wiślnej pod Hr. 8. (2357-1-6)

Q a r a a  I/CłTLS w drugim roku, zupełnie uła- 
O a i  t i « “ ! \ U « .  skawiona, je s t do nabycia. — 
Wiadomość w urzędzie pocztowym w Ulanowie. 

(2373-1-2;

I fVanniii l/i Ja^ °  l , o n > siI do umieszczenia
I I  I C ł l lb U £ l \ l  przez pośrednictwo (2332-2-3)

BIURA NAUCZYCIELSKIEGO
Heleny Nowoleckiej

w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 9.

W E S A  k i n o .
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliehowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
w izalkie gatunki bielizny. Nasz znak jeBt 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo t r wał ą . . . . .  stir, 7-— 

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej.  ...................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
snetr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez sz w a . . „ 11 "80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łóżka . . . . . . .

L
.. 12-80

C e l e m  p r s e k o n a n l a  s i ę  o  g a i a n -  
b a ,  p n e i y t a m y  b e c p l a t a l e  p r ó b ­
k i  w snysśłU eM  g a ta r a k ó w .  (1897-112-)

1. Buyer i Spił.
w  K r a k o w i e ,  

f tw k le n n le e  H r . 1 8 —1 4 .

Un j e u n e  G e n e v o i s
recemment arrivć dans cette ville, demande une 
demi-place soit des leęons particulieres. Bonm s 
rśfśrences. — S’adresser ul. św. J a n a  22, au rez- 
de-chaussee, dans la cour. (2335-2-3)

A l  1  1  •  I T T  1  1 1  •  Osoby cierpiąceAndrychowskie Wyroby tkackie na oczy iub bezsenność
V V 9) mogą znaleść ulgę w lekturze, której

podejmuje się u k w a l i f i k o w a D y  młody 
człowiek; tenże może przyjąć obowiązek 
rządcy domu. Wiadomość: Lektor 
poste restante Kraków. (2339-2-3)

w jakości i guście nieustepujące zagranicznym, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
Zefiry kordonkowe, Zefiry zw ykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo­
rowe na ubrania meskie i Story do okien, Dymki, Płótno baw ełniane, poleca w wielkim wyborze

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH
pod z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,

Sukiennice Wr. 1^/18.
Próbki przesyła na żądanie opłacone. (1989 56-)

C. K. KOLEJOWA DYREKCYA RUCHU w KRAKOWIE.

Przeszło 1000 uznań jako 
za n a j l e p s z e  sprawdzone 

c. k. uprz. zegarki. 
Warsztat dla nowych zegar­

ków i reparacya.

Wilhelm Kollmer
Wien, IX , Serviteng. 1. 

Zamówienia na prowincyę 
za zaliczką pocztową. — 
Ceny stałe. Sprzedającym 
10%- Illustr. cenniki darmo 
i opłatnie.. 2271-1-20)

N a u c z y c i e l k a  P o l k a ,
poszukuje posady do udzielania początków ję- 
k a  polskiego, francuskiego, niemieckiego, forte­
pianu i robót ręcznych. K . F 1. Cr. R y n e k  K 1 e- 
p a r s k i  Nr. 11, II. piętro. (2328 3-3)

Trois institutrices f rancaises
se trouvant a Cracovie desirent se placer par 
1’entremise de l’Agence in te rn a tio n a l de place­
ment de Mine Sikorska, Cracovie, Rynek 7.

(2346-3-3;

T U T K I
(GILZY)

l  p r a w d z i w y c h  francuskich papierów 
„Houblon“ i „Mais“ (Abadie), poleca 
hurtownie i częściowo (2347-3-29)

FABRYKA WYROBÓW Z PAPIERU
F. S z u k i e w i c z a  w Krakowie.

f  „  „  „  sprzedaje po cenach umiarkowan.
Kantor pod firmą Józef Rapoport 

na w Krakowie ul. św. A nny  N r. 4. 
m iB S i8C Z n6  W ydaje się dotyczące obligi pod- 

J , pisane przez Towarzystwo akcyj- wypłaty ne z milionowym kapitałem. 
(1850-27-)

Chustki do nosa
tudzież wszelkie inne gatunki towarów lnia­
nych rozsyła w uznanej znakomitej jakości naj­
taniej fabryka wyrobów lnianych p. f. Alojzy 
Veitk w Cfrnlicli (w Czechach), założona 
w rokn 1810. Cenniki na żądanie. (2106 10 ]

C Y R K
Alberta Schumanna.

D z i ś  i c o d z i e ń
wielkie przedstawienie.

Początek o godz. 7 */2 wieczór. 
Bliższe szczegóły w plakatach dziennych 

Codziennie nowy urozmaicony program.
A lb e r t  S c h u m a n n ,

(2297 - 9 - ) ___________ dyrektor.

ROZPISANIE D O ST A W Y .
Do L. 17667/V. (2300)

Czcionkami Drukarni „Czasu41,

Dostawa niżej wymienionych materyałów, potrzebnych na rok 1890, nastąpi 
w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:
1) Cement, wapno niegaszone, żwir, lupek na pokrycie da­

chów i cegły;
2) hok§, węgiel kamienny dla kuźni, węgiel z drzewa bu­

kowego, materyaly z drzewa, jakoto: miękki materyał rznięty 
i drzewo budulcowe dla celów konserwacyi, łaty, słupki, gonty, drążki drew­
niane, styliska, miotły i t. d.;

3) Olej rzepakowy do świecenia i smarowania, nafta, ole­
je mineralne do smarowania, wazelina, tój, pochodnie 
i mydło;

4) Knoty, wełna do łożysk, konopie, juta, pakuły, szmaty;
5) żelazo  walcowane, blacha żelazna i stalowa, blacha 

cynkowa, drut żelazny i stalowy, linki druciane, ple­
cionki z drutu żelaznego i mosiężnego, stal na narzę­
dzia, łańcuchy, śruby, mutry, nity, zatyczki, sztyfty, ru­
ry gazowe;

6) Antymon, blacha cynkowa, mosiężna i pakfongowa, drut 
miedziany i mosiężny, plomby z ołowiu 1 rury ołowiane;

7) jf'arby, pokosty, lakiery, produktu chemiczne, klej, olej 
lniany i terpentyna, szellak, smoła mineralna, witryol 
miedzi i krystalizowany, salmiak dla galwanicznych 
bateryj;

8) Aksamity, wyroby płócienne, cerata, linoleum i przykry­
cia na siedzenia;

9) Wyroby szmuklerskie;
10) Wyroby powrożnicze;
11) Wyroby kauczukowe;
12) Wyroby ze skóry;
13) Wyroby szczotkarskie;
14) Wyroby szklarnie;
15) iTlateryaly kancelaryjne, papier do litografowania, pa­

pier indigo.
Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku materyałów można po- 

wziąść z formularzy ofertowych, które tak samo jak ogólne i szczegółowe warunki 
dostawy można przeglądnąć, otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesła­
niem porta) u podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu (biuro dla materyałów), 
tamże znachodzą się także wzory względnie rysunki dostawić się mających mate­
ryałów do przeglądnięcia.

Oferty, na które musi się użyć przeznaczonych w tym celu formularzy, na- 
należy wraz z załącznikami opatrzyć stemplem na 50 cnt. za każdy arkusz, opie­
czętować i napisem: „Oferta na dostawę różnych materyałów“ zaopatrzone wnieść 
do c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie, najpóźniej do 25* paździer­
nika b. r. o godz. Id w południe.

Ceny należy podać franco jednej ze stacyi c. k. kolei państwowych wraz 
z opakowaniem. W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, że oferen­
towi znane są „ogólne warunki dostawy dla materyałÓYf44 c. k. kolei państwowych 
jakoteż względnie istniejące szczegółowe warunki na przedmioty oferowane i że 
oferent warunki te zupełnie przyjmuje. Odnoszące się do oferty próbki należy 
osobno opakowane, w ilości wystarczającej do wykonania próby, franco nadesłać.

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu roku 1890 według 
potrzeby, na podstawie częściowych obstalunków. Każdemu oferentowi przysłużą 
prawo przy komisyjnem otwarciu oferty, która dnia 25 października b. r. o godz. 
2 popołudniu nastąpi, być osobiście obecnym. Podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi 
ruchu przysłużą prawo oferty na całą ilość oferowanego materyału, lub tez na część 
takowego przyjąć lub też zupełnie odrzucić.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warunkom ni­
niejszego rozpisania nie odpowiadają, zostaną nieuwzględnione.

W Krakowie 1 października 1889 r.

€’. k. kolejowa Dyrekcya ruchu.
{Przedruk nie opłaca się).

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Maurycego Stankiewicza
W  KRAKOWIE 

p r z y  u l. S ła w k o w s k ie j  l. 2 0
(otwarty od godz. 3—6), 

dostarcza dawne i nowsze książki 
polskie, lub z Polską mające zwią­
zek, a wyczerpane w księgarstw ie;
nabywa dawniejsze i nowsze dzieła 

oraz rękopisy, mapy i ryciny;
przyjmuje w komis do zbycia dzieła 
w pojedynczych egzemplarzach lub 
w całych zbiorach — ogłaszając je 
w czasopismach oraz w katalogach 
własnych, które wydawać będzie 
kilka razy do roku. (2284 3-3) 

Katalog pierwszy, zawierający 
732 tytułów dzieł od XVI do XIX 
wieku, rozsyła na żądanie bezpłat.

Dla szkól
MATERYALY I PRZYBORY DO NAUKI
robót ręczny c li

w najobszerniejszem zastosowaniu, również 
zaczęte robótki, poleca (2215-7-8)

Magazyn robót ręcznych
P O R Ę B S K I  & Z I M L E R

w Krakowie, Rynek Nr. 8.

Poszukuje do fabryki
„Felz-Dachówek“

sy s tem u : „W iener Uerger- 
Óesellschal't‘% na wielka skalg 
mającej się zacząć 1 kw ietnia 1890  r., 
do przedsięb iorstw a wojskowego.

Z d z i s ła w  h r .  D e m b iń s k i  
(2303-4 5) w Babicach n. S.

ę  SA Ł O W  YIOII J
HELENY TELESZNICKIEJ *

w Krakowie, ul. Sławkowska 10 2
poleca Szan. Paniom świeże kapeltu f 
jesienne i zimowe, oraz wielki wvW I 
ubrań i płaszczyków dziecinny®] I
wełnian. i tryko t., żakietów trykot dl I 
osób dorosłych — czepki (kapnzy) włócz I 
kowe — sznurówki i wszelkie nowości I 

należące do toalety damskiej. I 
Przyjmuje zamówienia na suknie dani. i 

skie. płaszcze, futra i odziwadła' I 
także dla dzieci — uskuteczniając punktual-1 
nie i z wszelką dokładnością. ‘ (2243-6 10) 1

Józefa literow a
nanczycielka tańców

mieszka przy ulicy Sławkowskiej Ar. 3 .
I. piętro. -  U dziela, ja k  dawniej, wszelkich 
tańców salonowych, solowych, oraz gimnastyki 
szwedzkiej, w mieszkaniu własnem , po pensyo 
natach i domach prywatnych. (2227 9-ioj

Zawiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WW. PP 

właścicieli realności, w których ś. p. mąż mdi 
Jan  Bem, m ajster kominiarski, roboty facho­
we kominiarskie wykonywał, iż pozostały po moim 
mężu zakład objęłam i że czyszczenie kominów 
w domach WW. PP., ja k  dotąd tak  i nadal bez 
żadnego uszczerbku w akuratności — pod facho­
wym dozorem — na rachunek pozostałej rodziny 
prowadzone będzie. (2371-2-5)

G a b r y e la  B e m o w a ,  
wdowa po koncesyonow. majstrze kominiarskim,

NARYBEK KARPI,
ga tunku  s a s k i e g o ,  2 — 4 ca li, jest 
do nabycia w połowie paź lziernika 
w obszarze dw orskim  w B r z e ź n i ­
c y ,  p. B r z e ź n i c a .  (2350-23)

POMOCNIK HANDLOWY
rutynowany w eleganckiej ekspedycyi przy sprze­
daży towarów, otrzyma posadę w wielkim pierw­
szorzędnym handlu staiej firmy we Lwowie. Po­
żądanym je s t tak i, k tóry  ma praktykę z handlu 
porcelany i szkła.

Tamże wakuje także posada

korespondenta
biegłego i zdolnego do samoistnej korespon- 
denoyi niemieckiej i polskiej, k tóry  ma rutynę 
i praktykę specyalnie w korespondencyi handlo­
wej i kaligraficzne wyrobione pismo.

Oferty tylko pisemne, własnoręczne, na 
subjekta w polskim, zaś n a  korespondenta w nie­
mieckim języku stylizowane, wraz z odpisami 
świadectw szkolnych i służbowych, przyjmuje 
z grzeczności W ładysław Różański we Lwo­
w i e ,  ul. Szeptyckiego Nr. 37. (2316-3-3)

Z dniem  1 października b. r.
przeniesioną z o s ta ła  do domu Wgo Lenerta przy ulicy Sław kow skie j L. 6, 
I. piętro, h U C ł l l k l l  zn a n a  dotąd jako dom prywatny, obecnie znacznie 
ro zsze rzo n a  i u rządzona  z gustem i komfortem we wspa­
niałych salonach jadalnych. Mimoto kuchnia nie będzie mieć 

charak teru  res tau racyi,  lecz jak  dotąd domu prywatnego.
Ceny dla każdego przystępne. (2338-5-3)

Zgłoszenia na śniadania, obiady i kolacye przyjmuje się od dnia 29 wrześw 
od godziny 10—4. J ó z e f a  Horn.

ADMIN1STRACYA
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMÓW

j n  w  Podgórzu
sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień Budowlany, brukowy i szuter.

Zamówienia przyjmuje:
K asa miejska w Podgórzu,
Zarząd przy wapienniku, (2042- 10-)

Filia ze składem  w Krakowie, drobię i. T.
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C. k. Jenera ina  Dyrekcya a u s tr ia c k ic h  kolei państw ow ych. 
WUCIĄU Z B O Z K Ł I O C  J A Z » i

ważny od 11 września 1889 r.
5*intyj»®<l do Miakown (lPodgór*»)

6 g. 20 m. rano do Krakowa
Odjazd z Brakowa (Fadgóna)

5 g. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 
Oświęcima, Wrocławia, W iednia;

9 g. 18 m. rano z Krakowa i pociąg osobowy
9 g„ 31 m. „ z Podgórza i do Żyw ca, Cie 

szyna, Budapesztu, B iały, W iednia, No­
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, S tryja;

2 g. 44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- 
szany do Oświęcima;

7 g. 13 m. wieczorem z Krakowa i pociąg oso-
7 g. 28 m. „ z Podgórza ) bowy do 

Żywea, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja;

Odjazd z fsrnow a
4 g. 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy, 

Żywca, Orłowa, Koszyc;
9 g. 52 m. przed południem pociąg osobowy do 

Zagórza, Chyrowa, S try ja;
2 g. 39 min. po południu pooiąg osobowy do Or­

łowa, Chyrowa, Stryja

S g-
pociąg
ze Stryja, W56 m. „ do Podgórza 

row a, Nowego Sącza;
10 g. 31 m. przed południem d o , Podgórza V 

ciąg mięszany Oświęcima, Żywca; ^
4 g. 
4 g.

21 m. po południu do Krakowa osoW-13 m. po południu do Podgórza > “-. ty, 
wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, o 
Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 

9 g, 16 m. wieczorem do Podgórza pociąg 
bowy % Oświęcima.

UPrzyJ »s« i f lo  f a r a o w a  ^
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze '

Chyrowa, Zagórza;
11 g. 12 m. przed połud. piociąg osobowy

łowa, Stryja, Chyrowa, Zagórza; _ S| 
40. m. wlecz, pociąg osob. z Koszyc, 

lohy, S t
1 g-

     „
Książeczki rozkładu jazdy  dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają s«ę )

Istaeyach po 5 centów. _ 4
U w a g a .  Przyjazdy i ediazdy podane są według południka budapeszteńsk iego^, , ^ *

Rządca Drukarni Józef Ł akociński.


